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Uroczystość słowiańska.
W dniu 5. lipea stanąć mają w  Rzymie  

reprezentanci różnych plemi< n słowiańskich, ażeby 
stw ierdzić  łączność sw ą  ze stolicą Apostolską,  
z kościołem  katolick:m, w łaśnie  w  tym dniu, k tó­
ry został naznaczony przez Ojca św . do uczcze­
nia dwóch wielkich apostołów na ziemiach s ło­

w iańskich, św . Cyryla i Metodego.
P rzybędą tam Polacy, Rusini, Czesi, Moraw- 

c y ,  Chrrwaci, Serbowie i Bułgarzy, z wyjątkiem  
naturalnie tych, którzy, lubo należą do wielkiej  
rodziny p lem ienia słow iańskiego , wiarą jednak  
odpadli od łona katolicyzmu i nazywani są  szy-  

sm atyk am i.
W i e l k ą  jest idea wspólności wiary, w iększe  

jeszcze  obowiązki na społeczeństwach, które w 
k oście le  katolickim , jak w  matce otaczającej 
w szystk ich  rćw rą  c p k k ą ,  czerpią otuchę do w a ł­

k i z życiem.
Ale my tu chcemy się  zastanowić nad poli- 

tycznem  znaczeniem pielgrzymki do Rzymu.
Wiara, tradycye, narodowość, groby ojców,  

w yrazy  ważne. W każdym  z nich zawarte całe 
św iaty  marzeń, c t łe  stulecia walk, całe morza 
krwi najszlachetniejszej. Św iat polityczny nie zna  
d ziś  s p r a w i e d l i w o ś c i  dla wielu plemion. W  wielu 
miejscach cierpią najwierniejsi,  w  wielu tradycye  
gponiewierane, narodowość uciśniona, groby ojców  
znieważone, piękne my śli o przyszłości wyszy dzone.

Taka jest w ola  Europy panującej, filozofii 
politycznej, lubo nie taka wola Boga, który jest  
ojcem wszystkich. Niesprawiedliwość nie może być  
także życzeniem  i wolą narodów, bo z łych  z za ­
sad y  prawie nie ma. Złymi robią je stosunki 

i  system y
Ci, którzy pospieszą do Rzymu, do grobu 

ap osto łów , poniosą z sobą nie jeden żal, nie j e ­
dną skargę i łzę, ażeby ją w ypłakać tam, gdzie  
w ie lk a  idea zw ycięży ła  świat.

W  imię Chrystusa zw ycięża li  maluczcy, zw y-

c z a s  n ie -przezwano jak na urągowisko „ id eą “ 
daleki pokaże.

Chwała w ygłaszana dla s iły , zaślepiła w iele  
plemion słowiańskich —  nie  zdołała ty lko olśnić  
P o lsk i  i jej dzieci.  Kiedy cały świat wołał i gotów  
w ’mię poziomych, bo nie narodowych interesów  
wołać, że Moskwa jest potężną, źe Polska po­
winna s ię  ugiąć przed tą potęgą, inaczej zostanie  
zdruzgotana i zdławiona do reszty, ta Polska  je­
dnak, ufna ty lko  w  pcm tc prawdy, która z w y ­
cięża ś w ia t , i ufna w  zwycięztwo idei —  nie  
u gięła  się i nie ugnie.

I cóż widzimy ? Potęga zaborcza 2 malała,  
gwiazda chw ały  zasadzającej się na sile blednie. 
Gdzież jej idea przewodnia, gdzie ow e hasła fał­
szyw e, pod któremi pozorna oswobodzicielka S ło ­
w iańszczyzny, uciskała i uciska naród p o lsk i?  
Gdzie ta idea, któraby zapalała w łasn y  lud rzą­
dów caroslawnych ? Lud ten zapala się ty lko do

rzami w o ln o śc i; cara nazywano i nazywają g łow ą  
kościoła  prawosławnego.

Sam e bluźmerstwa, podtrzym ywane s ilą  fizy­
czną. Sam e bluźnierstwa dopełnione krwawem  urą­
ganiem nad dławionym narodem, który wytępić,  
znaczyłoby tyle, co zasłużyć na najwyższe w zg lęd y  
cara i na radośne „hurra“ ciemnej tłuszczy  m os­
kiewskiej.

Otóż to ten rzekomy najpierwszy posterunek  
słowiański, nie stanie w  Rzymie obok innych bra­
ci S ło w ia n k i  nieobecnością swoją stwierdzi swój 
niesłowiański charak ter , swój natomiast zw iązek  
z kohortami azyatyckiemi. A  jednak to uroczy­
stość słowiańska.

D zik ie „hurra“ nie zagłuszy  naszego trady­
cyjnego „za wiarę, wolność i o jczyzn ę ' ,  bo jak  
tamto dzikie i b ezm yśln e ,  tak to hasło polskie  
pełne znaczenia. W ielka jeszcze owa siła bezmyślna,  
ale w ięk sza  wiara cierpiących, gorętsza m iłość od

szłe odrodzenie.
rabunku i gotów zapalić żag iew  zniszczenia prze- l o z kazjui * w  tych skarbach duszy narodowej przy-  
ciwko wszystkiem u, coh olwiek przybrało się  w  
pokost europejski. Dziś , k iedy  rządy carskie  
chciały wykrzesać bodaj jedną iskierkę zapału  
w  organizmie zdem ora lizow an ym , chwycono się  
jako deski zbawienia , czegóż ? Oto rozniecania  
nienawiści przeciw wszystkiem u , co ludzkie, co

Go d y  p o l i t y c z n e .
W  dniu 12 b. m. odbyła s ię  w e  L w ow ie

r T -  lrweTpś,w kn,ią 1 mscze4-1 »«**. w**™*-. .<»»* •? p-
I w takii m społeczeństwie ma żyć idea, i ta ­

k ie  społeczeństwo miało zbaw ić całą Słowiań-

sel8kk-j ausrryackiego parlamentu. Takie uczczenia  
zasług p r z e s z ł o ś c i ,  która budowała dla p r z y -

t, , . , s z  ł o ś  c i ,  są zw yczajem  w  krajach Eurony par-
szczyznę. Połuchajmy, co o niem powiedział brat| lamentarnych, a m ianowicie w  A nglii i Francvi.  
dzisiejszego fa łszyw ego p nroka ,  Aksakowa, który Lw ów, a raczej m ieszkańcy jego, w y b r a n i  
powiedzen ie  z przed lat 27 powtarza dziś, aże b y 1 • •- -  • -
dowieść , że w  Moskwie powinien być utrwalony  
despotyzm.

sp ieszy li uczcić w  osobie p. Franciszka Smolki  
dawnego szermierza wolności narodowej i ogólno  
ludzkiej, i dzisiejszego dostojnika w parlamentar-

Otóż brat A ksak ow a podał wstępującemu n ajn ej  hierarchii austryackiej.
tron A leksandrowi I ! . ,  zamordowanemu w  ro­
ku bieżącym, pismo pod tytułem : „O wewnętrznym  
stanie  R o ssy i“ a w  piśm ie te m rozwinął myśl na 
s t ę p n ą :

„Naród m oskiew ski jest narodem niepolity  
cznym. to jest n iedążącym  do ustroju p aństw ow e­
go ; nie pragnie on dla siebie praw politycznych,

cięża l,  nie s ilą  fizyczną, ale silą  ducha świat by-  „ V m a  w s w e j p i e r s i p o £ d .
/łl^ATT v t t  i n f ohrze c n i  onelri n tncl  n n m n r  m  .  1 . °  . mi-
dlęcy. Ś w ia t  chrześcijański niósł dawny m niewól-j  łości dla ojczyzny. W ezw ał on dobrowolnie W a  
nikom  tę otuchę i pociechę, źe skoro uwierzyli!  regów , ażeby nad nim panowali, rozkazyw ali mu 
w  prawdę, przestali byc niewolnikami a stali się j  Naród nasz nie chce rządzić, chce ty lko  ż y ć “ 
równymi, bo synam i Bożymi bez w zględu na sta-'  

nowisko społeczne.
Ś w ia t  ten w yzw ala ł jednostkę, ale nie dano

mu naówczas w yzw olić  całych organizmów. Do  
dziś n aw et  nie dzieje się  w ed le  zasad tej wiary,  
która bez w zg lęd u  na narodowość, jednoczy w y ­
znaw ców  u tronu Namiestnika Chrystusowego. 
W iara t a , chrześcijańsko-katolicka , wołająca o 

spraw iedliwość,  nie jest  przeciwną wolności naro­
dów. Przeciwnie, gdyż mówi nam Pism o święte,  
iż  Duch święty  zstąpił na apostołów, a „ p o c z ę l i  
m ó w i ć  i n n e m i  j ę z y k a m i ' .

W olą  zatem Boga jest, ażeby każdy z naro­
dów  zachow ał swój język, byle nim wyznaw ał  
i przezeń poznawał w iekuistą  prawdę.

W ieku iste  to, przez samego Boga dane prawo  
narodom, gw ałcą  jed ynie  w ładze świata. Dla tpgo 
p o g w a łcen ie  takie, jak g w a łt  zadany sumieniom, 
rozumie dobrze k ościo ł katolicki.

A jeżeli tam stanie  choć jeden unita z Pod ­
lasia, to oczy  ś w ’ata katolickiego oglądać będą  
ofiarę podwójnej n iesp raw ied liw ości: > fiarę szy-  
zm y, odszczepiem tw a, i ( tiarę narodową —  naro­
du —  którego wiekuiste przez Boga dane prawa,  
gw ałc i ła  i gwałci Moskwa bezkarn e.

Stanie tam wielu  takich, którzy w  p o lity cz­
nym  egoizm ie Mo>kwy upatrują lub upatrywali  
swoje zbawienie i op iekę dla idei słowiańskiej.

Zasadę a oraz i prawdę p ow yższą  w ygło­
szono, powtórzono dziś w  Moskwie dla udowo­
d n ie n ia ,  że despotyzm cara jest tam warunkiem  
życia  narodu.

T r ze la ż  szukać nihilistów, jeżeli się słyszy  
takie teo r y e?  Naród ten n u m a  i d e a ł ó w  ża d D jc h ,  
n i e  ż ą d a  w o l n o ś c i ,  chce ty lk o  ż y ć .  A  po­
n iew aż  ż y ć  najłatwiej kosztem in n y c h ,  w ięc  rzu­
cono mu na pastwę Polskę, Ruś, i Litwę.

Zapraw dę, w obec powyższego wyznania,  
św iadczącego  tylko o najgrubszej materyi —  nic 
d z iw n eg o ,  że w iara P o lsk i ,  że m iłość jej dzieci 
dla ojczyzny, że w ytrw ałość  jej i nieustraszoność, 
że  w szystko  to je s t  mrzonką dla wypierających  
się w sze lk iego w y ż s z e g o  poczucia Moskali.

Jak im że sposobem mieliby tacy ludzie pojąć 
tradycye, uszanować uczucia religijne i narodowe  
innych narodów, które mają ideały. Zapytać o to 
wartoby tych wszystk ich  reprezentantów plemion 
s łow iań sk ich ,  którzy udadzą się do Rzymu dzię­
k ow ać Ojcu św iętem u za uczczenie apostołów sło­
wiańskich.

N ależy oraz przypomnieć, że niechęć Polski 
do każdej sprawy, której s i ę  dotknęła Moskwa, 
była ty lko i jest naturalnym protestem przeciw  
kłamstwu i fałszowi.

Żądzę podboju, ducha waregskich potomków,
Czy powrócą ztamtąd otrzeźwieni, czy  poznają nazwano ideą  s łow iań sk ą;  kohorty niewolni ów  
istotną chciwość hierarchii moskiewskiej,  którą I bez poczucia pędzonych do walki, nazyw ano rycc-

Otóż gody takie polityczne, noszą szczegól­
niej w e Francy i wybitnie polityczne cechy. Ale  
stają się  politycznemi dopiero przez pewne je­
dnostki, które w życiu publicznem zajmują s ta ­
nowiska wybitne, i w ygłaszają  przy podobnych  
okazyach  programy polityczne. W  Anglii są bez­
warunkowo polityczne, gd yż  tam nie pojmują  
zgromadzeń publicznych i libacyj publicznych bez  
celów ogólnego dobra narodu. W e Francyi i A n ­
glii  oddają współcześni cześć „przyszłości" najczę­
ściej, u nas przeciwnie. Zkądże ta różnica? Tam  
każdy występujący ma program — u nas panuje  
pod tym  w zg lędem  obawa. Jeżeli zatem dokonano  
czegoś jak B óg dał, bez planu, lubo z pożytkiem  
dla kraju i narodu —  już jest radość i pobudka  
do uczczenia przeszłości. I owszem, lesteśmy zw o ­
lennikami szacunku i miłości dla tradycyi, starych  
wspomnień, dla grobów przeszłości.. ..

Tu pragniem y zwrócić uwagę, że z godów  
politycznych ludzie zagranicą czerpią otuchę, znaj­
dują otwarte widnokręgi w  przyszłość —  a u nas  
cieszą się  w y b r a n i  odparciem opinii ludu, która  
nie jest  głosem  Boga według nowych teoryj. Pod  
wyrazem  „lud“ rozumiemy tu i szlachtę, i mie­
szczan i intelligencyę, i km iecy stan od roli. T a k  
pojmując organizm, pojmujemy podobno dobrze  
znaczenie „kraju i narodu".

Cieszą się tedy wybrani p o l e m i k ą ,  nie  
stroną dodatnią jakiego  programu politycznego. 
Naród, który czyta sprawozdanie z takich godów —  
n c w iem y, czy się raduje, czy obojętnie słucha  
tej polemiki. A le  podobno zachodzi raczej ta 
ostatnia okoliczność. Monotonia usypia, a nasze  
gody polityczne są  monotonne. W iecznie ta sama  
piosnka, w iecznie obwinienia gorętszych stronnictw  
i w ieczn ie  jedna i ta sama zwrotka koócząea s ię  
wyrazem : „Kochajmy się !“

Tak, kochajmy się, lubo nienawidzimy tych,  
którzy nas budzą z milej drzemki ; kochajmy się,  
lubo nie m ożem y kochać tych, którzy nas k ołyszą  
do snu apatycznego.



Powyższo w yrazy są  doskonałą charak tery  
Btyką polityki galicy jsk ie j.

Ale poniew aż przem ow y polityczne na go 
dach politycznych w dniu 12 b. m. były nie pro 
gram am i, tylko polem iką, nie możemy zatem pi­
sać kom entarzy do p rog ram u , ty lk o  uw agi ob  j e k- 
t y  w n e  do polem iki.

Szanow ny p re z e s  ra d y  państw a dał do zro ­
zum ienia, iż m iłą mu je s t zawsze k ry ty k a  objek- 
tyw na. Dla te  go uprzedzam y, że możemy się  my 
lić, ale  gotow i jesteśm y bronić naszych przekonań 
nieodm aw iając tem sam em  m y l n o ó c i  tw ierdzeń 
innym . Czyli p rzypuszczam y, że nie m a ludzi nie 
om ylnych.

Słyszeliśm y n a p rzy k ład , że k ry ty k a  pow inna 
się  zasadzać na g runtow nej znajomości stosunków. 
A le jak ich  sto su n k ó w ? Jeżeli k ra ju  — to każdy  
co głęboko czuje i c ierp i —  może śm iało pow ie­
dzieć, że zna te  stosunk i. Jeżeli narodu  —  to 
każdy, kto zna przeszłość swego narodu  —■ nosi 
w piersi jak iś  ideał przyszłości jego. Nosi, ale  
pod w aruukiem , że ukochał tę  przeszłość mocniej, 
niż blaski zw odniczych obiecanek.

To ty lko  dziw na rz e c z , że chełpienie się ro­
zumem. nie jest poczyty w ąne przez nowoczesnych 
polityków  za chełpliwość — za śmieszność. A le 
skrom ne przyznanie sobie ty tu łu  praw dziw ego mi 
łośn ika ojczyzny i przyszłości narodu, bywa 
ośmieszane. O tóż na tym  punkcie rozchodzą się 
drogi łudzi przesz! iści i ludzi przyszłości. K ry ty ­
k a  czynów  od ludzi kochających je s t zaw sze po 
czy tyw aną za kró tkow idzącą  —  oczywiście lic z ą ; 
n a  la t dziesiątk i, gdyż po latach kilkudziesięciu  
dziw nie się spraw dza, ja k b y  na przekór rozumom 
politycznym .

K ry ty k a  k ra ju  w edług szanownego prezesa 
m iała rzec : „Niedołęgów  w ysłano do parlam entu , 
a  geniusze pozostali w dom u". M yśm y zaw sze 
w prost coś przeciw nego słyszeli, a  m ianow icie:

„W idocznie, że to k ra j n ied o łężn y , bo ma 
tak genialnych posłów a nie podniósł się jednak ."

W czemże przyczyna tego niedołęztw a k ra ju  
i jałowej pracy genialnych posłów ? Zkąd n a rze ­
kan ia  bez przyczyny, k ry ty k a  bez d z ie ła?

N ikt nie przeczył, że mamy genialnych po­
słów, ale każdy  u ty sk iw ał na to ,  że genialne, 
czyli połączone ich głębokiego uczucia i bystrego 
rozum u usiłow ania, były paraliżow ane Żelaznem 
okuciem , k tó re  się nazyw a „Kołem".

Za genialnego cz łow iek a  m oże uchodzić ty l ­
ko ten cz ło w iek , k tó ry  zarów no głęboko czuje, 
kocha, ja k  myśli i rozum uje.

Koło nazw ane „polskicm " postaw iło sobie 
za  zadanie m iażdżyć tak ich  lu d z i, gdyż w kole 
tem  uderzono czołem  jedynie przed te m , co się 
nazyw a pospolicie „w ybiegiem " politycznym . Ś ro­
dek  ten  stosow ny w chwilach ro z p a c z y , został 
p rzy ję ty  za norm ę. Je s t to w istocie po lityka 
zrozpaczonych, reprezentacyi k ra ju  zrozpaczonego, 
którem u zabroniono myśleć o przyszłości, któremu z a ­
broniono u k ład ać  p l a n y ,  kreślić  p r o g r a m y  
bo —  ha ! bo w ybiegi polityczne m ają uratow ać 
naw ę społeczną, ekonom iczną i polityczną k raju .

Jeżeli is tn ie je  pessym izm  uczucia, to je s t i 
pessym izm  rozum u. Na nim  to zasadza się cała 
m ądrość Kola polskiego.

Szanow ny prezes rady  państw a sław ił t a k t  
K oła polskiego. Bardzo to spraw iedliw ie. Bo kto 
w idzi w szystko c z a rn o , to jest czarno w każ­
dym kroku i czynie śm ielszym  , jest bojażliwym , 
a  trw oga nakazuje  ostrożność, oględność i deli­
katność wobec potęg p arlam en tarnych  i „trudnych 
stosunków ". Z takiem  poczuciem  trem y  w piersi 
i z tą m yślą o „uienarażeniu" się broń Boże — 
nie m ożna popełnić nic tak iego , coby się nazy­
w ało „brak iem  ta k tu " . I  owszem, polityka podo­
bna św iadczyć naw et może o w ysokim  rozum ie 
politycznym .

Uczył już o tem  m ędrzec biblijny, za ja k ą  
potęgę i pow agę u c h o d z i ć  może milczenie. 
Czemużby w  pewnych chw ilach m ilczenie naka  
zane posłom genialnym  p rzez  „Koło" nie miało 
uchodzić za m ądrość, i czem uby nie miano kłaść 
na  rachunek  „K oła" naw et tej m ądrości, której 
ono się n igdy  niedopuściło.

Nie w iem y —  o ileśmy oddali w rażenie licz­
nych kół odniesione z godów politycznych g a li­
cyjskich, zapraw nych staropolskiem  kochajm y się, 
ale  stara liśm y się, oddać je  w iernie. J a k  na n ie ­
dołęgów , grzebiących w popiołach ojców i sz lo­
chających nad ich rozbitą  m iłością i m arzeniam i 
o odrodzeniu narodu, dosyć zaiste i tego.

A  zakończyć możemy rzecz o godach poli­
tycznych, słow am i w praw dzie nie narodow ego, ale 
poety  całej ludzkości, słowami S zekspira  :

„R eszta je s t m ilczeniem !" Nie reszta  jed n ak  
k ry ty k i, tylko resz ta  uczuć narodowych i obow iąz­
ków d la  przyszłości. K to ich nie znajdzie w sobie,
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Ja szuka przez stosunki, znajdzie zaw sze —  ehwi 
lowe powodzenie.

Jeszcze jeden bank galicyjski.
Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu w K ra­
kowie a  Tadeusz Rehberg. P roces o sprzenie­

w ierzenie.
Skład Trybunału : Przewodniczący, radca są­

du, p. L e i c h a m s c h e i d e r ;  wotanci, pp. radcy: 
M i k u s z e w s k i ,  Ł o b a c z e w s k i ,  F e d e r o -  
w i c z ; protokolant p. D. H a h n ;  oskarżyciel pu­
bliczny p. L i p k a ,  obrońca p. Dr. R o s e n b l a t t  
fju n .); stronę poszkodowaną przedstawia p. Dr. 
A b ł a m o w i c z ;  oskarżony p. T a d e u s z  R e h ­
b e r g .

Przebieg sp raw y  je s t n a s tę p u ją c y : Z dniem 
18. s ierpn ia  1876 r. o b ją ł p. R ehberg w Królew cu 
kierow nictw o domu kom isyjnego B anku d la  han­
dlu i przem ysłu z praw e n zastępyw an ia  banku 
w in teresach  handlow ych. Do boku  jeg o , w cha­
rak te rze  buchhaltera został m u  dodany p Skibiń  
ski, k tó ry  prócz obow iązku prow adzenia ksiąg, 
m iał sobie oddaną kasę. R ehberg nie pobierał pen- 
syi żadnej, w ynagrodzenie jego  ograniczało  się na 
500  ta larach  rocznie, w ypłacanych mu przez bank 
na koszta  reprezen tacy i, i na tan tiem ie, jak ą  m iał 
w w ysokości 25%  od czystych dochodów pobie­
rać  — tan tiem a ta  jednak  m usiała  na jm niej w y­
nosić 500 talarów  rocznie; tę  kw otę bank  mu gw a­
ran tow ał R ehberg zostaw ał na  sw ej posadzie aż 
do 2 j . stycznia 1880 r., a  przez ten przeciąg cza 
su okazał się w k s i ę g a c h  domu komisowego 
niedobór w kwocie 13.273 m arek. P ro k u ra to ry a  
przeto o skarża  R ehberga, ja k o  szefa domu kom i­
sowego o sprzen iew ierzen ie , a op iera oskarżenie 
swoje na zeznaniu św iadków  : p. L eona Paszkow ­
skiego, dy rek to ra  B anku galicyjskiego i p. Kali- 
schera , bu ch h a lte ra , k tóry  po Skibińskim  objął 
urząd w Królewcu w r. 1879 —  dalej na opinii 
znawców, którzy w ykazali ten niedobór po p rzej­
rzeniu ksiąg  handlowych, w reszcie na sam em  p rzy ­
znaniu się oskarżonego . który przyznaje , iż je s t 
w inien bankow i kw otę 3.012 m arek.

Zaraz z początku rozpraw y odstępuje pro­
kura to r od oskarżenia  o sprzeniew ierzenie całej 
sum y, a obstaje ty lko  co do kwoty przyznanej 
przez oskarżonego; z orzeczenia bowiem znawców 
nabył przekonania , iż trudno Rehbergow i zarzucać 
całą winę, gdyż księg i były rzeczyw iście b a r d z o  
n i e d b a l e  prowadzone. O skarża go tedy  o t o ,  
do czego się sam  przyznaje. O skarżony n ie  po- 
c tuw a się do winy. Na sw oje potrzeby wziął wpraw- 
dzie kwotę trzech tysięcy  m arek, ale ta  kw o ta  zo- 
s ta ła  mu wypłaconą przez kasyera, je s t dalej uw i­
docznioną w księgach, w reszcie w zią ł ją  w większej 
części jeszcze w r. 1877, kiedy m iał nadzieję, że 
tantiem a jego będzie znacznie w yższą, bo sam  dy­
rek to r Paszkow ski zapew niał mu, oddając mu sze

później sp łacić w ratach — bank tym czasem  k a ­
zał go uwięzić i oddał spraw ę prokuratoryi.

Całe zeznanie św iadka  w ydaje  się prawdzi- 
wem, w idać z jego strony dobrą w olę i prawdzi- 
wern było nieszczęściem  d la  niego, że położył g ło ­
wę zdrow ą pod e w a n g e lię , że był urzędnikiem  
banku galicy jsk ieg o . O dczytane zeznania św iad- 
ków  k tó rzy  nie staw ili się do rozpraw y —- 
stw ierd za ją  niedobór, w adliw e prow adzenie ksiąg , 
ale  w inę zrzucają  na Rehberga, bo on był szefem .

św iadkam i byli p. Paszkow ski i p. K a li-  
scher. O rzeczenie znawców stw ierdza toż samo n a j-  
w adliw sze prow adzenie ksiąg  i pow iada, że Reh­
bergow i m ożna przypisać ty lko  ten niedobór, do  
k tórego się  sam przyznaje, gdyż jeszcze przed ob­
jęciem  przez R ehberga reprezentacyi, były księg i 
źle prow adzone i niedobór cały może się datować 
z czasów  daw niejszych.

S ąd  po w yczerpującem  przem ów ieniu P roku­
ra to ra , po w ysłuchaniu zdania Zastępcy strony po­
szkodow anej, k tó ry  żądał zw rotu s tra ty  bankow i, 
dalej po św ietnej mowie obrońcy, k tóra  była nie 
popisyw aniem  się czczemi frazesam i, a le  wy­
wodem rozumowym, opartym  na  logice i p a rag ra ­
fach w ydał w yrok u w a l n i a j ą c y  oskarżonego, 
a  powody były: że Rehberg d zia ła ł nasam przód w 
dobrej w ierze, dalej chciał i chce szkodę zwrócić 
banu owi, następnie  kw ota przez niego pobrana je s t  
uwidocznioną w księgach, wreszcie m iał swój d łu g  
oddać z cz ego, bo bank był w posiadaniu obligu 
i w ekslu, opiew  ających na k ilkanaście  tysięcy ru - 
)li. Co do tych dwóch o sta tu ich  dokum entów  sp ra ­

wa pozostała nie w y ja śn io n ą , szczególniej co do 
obligu. B ank tw ierd z ił do ostatniej chw ili, że ob lig  
ten n ie m iał najm niejszej wartości , mimo tego  
przyjął go za kaucyę a w ydać Rehbergowi n ie  
chciał naw et po otrzym aniu  w ekslu jego i jego 
żouy. Z atrzym ał oba.

Poniew aż przytem  nie czyniono żadnych w 
tej sp raw ie  kroków  sądowych —  pomimo na leg ań  
Rehberga, sąd przychyla się do zdania oskarżone­
go, zwłaszcza, że sam  św iadek p. P aszkow ski u- 
trzym yw ał, iż oblig ten w czasie jego przesłucha­
n ia  m iał w artość przeszło 4000 rubli.

Co nas uderza w tej sp raw ie  i dlaczego roz­
pisujem y się o niej ta k  szeroko pomimo szczu­
płych ram  naszego pisma ? Oto to, że wchodzi tu  
w grę  sp raw a insty tucyi finansowej, k tó ra  m ogąc 
się  stać jed n ą  z dźw igni przem ysłu i handlu k ra ­
jowego, dz ia ła  przeciw nie —  ujemnie. N iedbałość, 
zła w ola dyrektorów  banku  wieje z każdego fak ­
tu. T rzy  la ta  znosi bank cierpliw ie niedbałe p ro ­
w adzenie k siąg  kasow ych, k iedy  dalej w sk u tek  
tego szef domu kom isowego popada w nieszczę­
ście . t. j. k iedy się okazuje deficyt, a on obowią­
zuje go się zap łacić  , byle ty lko albo bank  sam  
oblig protestow ał, albo pow ierzył tę  czynność je ­
mu , bank chowa najspokojniej oblig do skrzyni 
i naraża fundusze swoje i fundusze swego u rz ę ­
dnika na stratę. K iedy wreszcie już po tak ie j n a-, - - j -------- alkeny, i i io u y  w ic s z c ie  uz po t a m e i  n a -

*  ‘M i** “ . Mżniej, k iedy bank n ie  m ając funduszów, nie daw ał 
pieniędzy na prow adzenie interesów  i gdy  wsku­
tek  tego dom kom isowy nie w ykazyw ał zysków  
żadnych, oskarżony, tę pobraną sum ę trzech tysię­
cy m arek  uważał za d ług swój zaciągnięty  w ban 
ku i chciał ją  zwrocie. Co więcej , chciał naw et 
zwrócić całą kw otę 13 tysięcy bankow i, pomimo, 
że niedobór teu pow stał z w iny sam ego banku. 
Przez trzy  la ta  donosił R ehberg bankow i o nie­
dbalstw ie buchhaltera, bank go nie z m ie n ił; sam 
p. Paszkow ski, zjechaw szy na szkontro  domu ko­
misowego, przekouał się o n ieporządkach ; pozo­
stało jednak  w szystko  ja k  daw niej, i dopiero w r. 
1879, więc aż w trzy  lata w sierpniu w ysiany K a- 
lischer na miejsce Skib ińsk iego , znalazł w k s ię ­
gach niedobór przeszło 13-tu tysięcy.

Rehberg w idząc, że nie zbyt różowa oczeku­
je go przyszłość w banku galicy jsk im , postanow ił 
porzucić tu taj obowiązek a chcąc się sta rać  o m iej­
sce gdzie in d z ie j, p o stan o w ił, aby w yjść czystym  
z w łasnej k ieszeni zapłacić brak i pow stałe z w a­
dliw ego prow adzenia ksiąg. W  banku m iał jako 
kaucyę złożony oblig  swego teścia na 8.500 rubli, 
zażądał go od banku w celu zrealizow ania, a tym ­
czasem  da ł weksel swój i swej żony. B ank z a- 
t r z y m a ł  w e k s e l  i n i e  w y d a ł  o b l i g u  
dobra tym czasem  teśc ia  Rehberga sprzedano za 
kw otę 300 tys. rubli — a oblig , pomimo że w 
w łaściw ym  czasie mógł być z rea lizo w an y m , za­
trzym any przez bank, s ta ł się św istk iem  papieru 
bez wartości. Pomimo tego w szystkiego propono­
w ał R ehberg bankow i jeszcze pew ną ugodę. B ył 
um yślnie u G rudzińskiego, adw okata bankow ego w 
W arszaw ie ; z tym  jednak  nie zdołał się porozu­
mieć. Przyjechał tedy  do K rakow a, aby  osobiście 
spraw ę traktow ać, ofiarow ał 2000 rub li jak o  p ierw ­
szą ra tę  swej należytości b an k o w i, resztę m iał

brak i i chce złożyć jak o  pierw szą ra tę  2000 ru ­
bli —  bank w ystępuje z procesem karnym  —  aby  
co do swych żądań  być odesłanym  na drogę c y ­
w ilną.

P. Rehberg siedział ośm m iesięcy w więzie­
niu śledczem  ! Kto mu w ynagrodzi upokorzenie, 
stra ty , łzy i nędzę rodziny, k tó ra  pozbaw iona by­
ła przez rok przeszło u trzym ania ? Czy bank g a ­
licy jsk i ? Czem ? ! (Krakowianin.)

Z I z b y  S ą d o w e j .
Sprawa Czerlańska.

(Dokończenie).

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania p. E d w a r d a  S i m o n a .

P. Simon streściwszy genezę powstania fabryki 
Czerlańskiej, znaną już z aktu oskarżenia, twierdzi, 
że do wewnętrznej administraeyi fabryki nigdy się nie 
mieszał, rozstrzygał tylko w sprawach komercyalaych 
i finansowych. W żywotność fabryki p. dyrektor nigdy 
nie wierzył, jest bowiem zdania, że  w s z e l k i  p r z e ­
m y s ł  u n a s  u p a ś ć  m u s i * )  z powodu konku- 
reneyi z innemi przemysłem nas przewyższającymi 
prowineyami Austryi i wreszcie z zagranicą. Tak samo 
przyczynić się musiał do upadku fabryki Czerlańskiej 
brak surogatów drzewnych do wyrobu papieru, szma­
ty bowiem były zbyt kosztowne **).

* )  Zapewni ty lko fruktyfikacye hrabiowskie na wzór 
Hrehorowa , Czerlan , browaru Gninda , destylacyi nafty  
w Przem yślu i  w iele innych.

**) Temu zupełnie zaprzeczam y, a p. S. Sm arzew- 
ski wie o tem  najlepiej.
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P o d sąd n y  u p a tru je  rów nież przyczynę u padku  
fab ry k i Czerlańskiej w  pow iększeniu  tejże przeprow a- 
dzonem już w  roku  1 8 6 6  sum ptem  stuk ilkudziesięćm i 
ty s iącam i z*1-- ^  końcu staw ia  p. Sim on w rzędzie po­
w odów  u p ad k u  fabryk i p am ię tn y  ro k  1 8 7 8 , k tó ry  ró­
w nież m u sia ł pozostaw ić ślady  n a  p rzedsięb io rstw ie.

P rzechodząc szczegółow o do zarzutów  w akcie 
oskarżenia m u poczynionych, ośw iadcza  p. Sim on, że 
za'czas okresu  począw szy cd 1 8 6 6  do 1 8 7 2  r . tlóm a- 
czyć się nie m y ś li ,  gdyż ak t o skarżen ia  odnosi się 
tylko do czasu  od roku  1 8 7 2  do końca  1 8 7 7  czyli do 
zg łoszen ia  k ry d y . Za w szystk ie  za tem  b łędy  w  p ie r 
w szym  czasokresie  popełn ione, odpow iadać n ie może i 
pomija je  m ilczeniem .

W ed le  zdan ia  p. d y rek to ra  likw idato row ie  o b ra ­
n i n a  w alnem  zgrom adzeniu  1 8 7 2  objęli fab rykę już 
w  u p ad k u  pogrążoną. P o d sąd n y  w iedząc o te rn , nie 
c h c ia ł ponow nie do zarządu  fab ryk i w stępow ać, uczy­
n ił  to ty lko  przez w zg ląd  na  k sięc ia  L eo n a  Sapiehę, 
k tó ry  d la  fab ryk i C zerlańsk iej ja k  na jlep sze  żyw ił chę- 
v i i podsądnego  do przyjęcia u rzędu  lik w id a to ra  n a ­
k ła n ia ł.

Z arzu t n iep rzep row adzen ia  natychm iastow ego  li- 
k w idacy i je s t  zupe łn ie  n ieuzasadn iony . P .  Sim on zw ra­
ca  uw agę try b u n a łu  g łów nie n a  tę  okoliczność, że na  
w alnem  zgrom adzeniu  18 7 2  r . in s tru k cy ę  d la  lik w i­
dato rów  zm ieniono i że w edle w skazów ek w in s tru k - 
cy i te j zaw arty ch  fab ry k a  C zerlańska  w  likw idacy i 
p row adzoną być m ia ła . Z resztą  i m iędzy akcyona- 
ry u szam i b y ła  s iln a  p a r ty a  dążąca do pow strzym ania 
lik w id acy i. P a r ty a  ta  w y s ła ła  n aw et z g ro n a  sw ego 
dep u tacy ę  do śp . księcia , by nie dopuszczał lik w id a­
c y i ,  przez co fab ry k a  w  obce ręce p rze jść  by  m u­
s ia ła .

N ad to  akcyonaryusze  przez dalsze prow adzenie 
fa b ry k i żadnych  s t ra t  nie p o n ie ś l i , gdyż likw idato ro ­
w ie  u s tę p u ją c  z początkiem  ro k u  1 8 7 7  oddali fabrykę 
w  tym  sam ym  Btanie ja k  ją  w r . 1 8 7 2  o trzym ali, a  
je ś l i  s tra ty  liczebnie naprzód  by ły  w ięk sze , to  ztąd  
pochodziło , że się w zm agały  należne p rocen ta  od d łu ­
g u  w  A ng lo -b an k u  zaciągniętego.

P o d sąd n y  pow ołu je  się w reszcie  n a  śp . księcia  
L e o n a  S ap iehę , k tó ry  fabryce C zerlańsk iej pó ł m iliona 
w ypożyczył i  kon ieczn ie  b y t fab ry k i ch c ia ł u trw alić . 
P ow strzy m y w an ie  zatem  likw idacy i działo się g łów nie 
za  w olą śp . księcia .

P rzechodząc  do drugiego  p u nk tu  oskarżen ia , 
tw ie rd z i podsądny , że za czasów  k ied y  b y ł lik w id a ­
to rem , s ta n  b ierny  fab ry k i n igdy nie p rzew yższał s ta ­
n u  czynnego , dla tego  też nie z a c h o d iila  po trzeba  i 
obow iązek  zg łoszen ia  k o n k u rsu . Z estaw ien ia  ra c h u n ­
kow e c k . P ro k u ra to ry i rządow ej są sztuczne. A kt 
o sk a rżen ia  przyjm uje jako s tra tę  sum ę 8 0 .0 0 0  z ł., po­
chodzącą  n iby  to z la t 1 8 6 6 , 67 i 68  i w staw ia  ją  
obecnie * w s tan  b ie rny  i ty lko  za pom ocą te j sum y 
przychodzi do w niosku , że k o n k u rs  otw orzyć należało . 
T ym czasem  likw idato row ie  z sum ą tą  liczyć się nie 
m o g li, skoro sum a ta  dopiero w  drodze procesu k a r ­
nego , za tem  w  k ilk a  la t później zakw estyonow aną zo­
s ta ła .  P .  Sim on odm aw ia rzeczoznaw com  w szelkiej 
kom petencyi do kw estyonow ania te j sum y, a  nadto  
chociażby ta  sum a rzeczyw iście m yln ie  w stan ie  czyn­
nym  um ieszczoną b y ła  to sta ło  się to w  czasie, za k tó ­
ry  n ik t do odpow iedzialności n ie  je s t pociągniętym . 
L ik w id a to ro w ie  op ierali się n a  b ilan sach  z la t  po­
p rzed n ich  i  n ie m ieli naw et p raw a  badać  b ilansów  
sp raw dzonych  i za tw ierdzonych  przez  kom isye re ­
w izy jne.

P o  p rzes łu ch an iu  p. S im ona, p . P rzew odn iczący  
o d czy ta ł l is t  p. E b e n b e rg e ra  pełnom ocnika śp ks. 
L eo n a  S ap iehy  z dn ia  24 . L is to p ad a  1 8 7 6  do W go p. 
B oińsk iego  p isan y , w  którym  książę donosi, że pp . Si­
m on i C hylińsk i dom agają  się odeń kw oty 30  0 0 0  zł. 
celem  dalszego prow adzen ia  fabryk i i zapytu je  się, czy 
m a im tę  kw otę w yp łacić

N a py tan ie , ja k  pogodzić ten l is t  z tw ierdzen iem , 
że podsądn i d z ia ła li z woli k s ię c ia , a przecież 
ju ż  w najkry tyczniejszej chw ili u d a li się do śp . k s ię ­
c ia  o fundusze , celem  podtrzym an ia  by tu  fab ry k i nie 
u d z ie la  p. Simon odpow iednego w yjaśn ien ia .

T ak  sam o n ie  może p. Sim on w ytłóm aezyć, d la ­
czego likw idacy i nie przeprow adzono, skoro w tej m ie ­
rze zap ad ła  na  w alnem  zgrom adzeniu w 1 8 7 2  roku 
w yraźna u ch w a ła  i dlaczego nie sporządzono n aw et 
in w en ta rza  n a  podstaw ie b ilansów  odpow iadających 
praw dziw em u stanow i rzeczy, skoro in s tru k cy ą  na  tem  
zgrom adzeniu  w ydaną, likw idatorom  to poleco..o.

D ru g i podsądny  p. C hyliński, tłóraaczy się m niej 
w ięcej w  ten  sam  sposób, u s iłu je  w szakże w ykazać, 
że by ł fig u rą  podrzędną i w ykonaw cą rozporządzeń śp. 
k sięc ia .

Szereg  św iadków , k tó rzy  po najw iększej części 
n iedok ładność  w y jaśn ień  brakiem  pam ięci tłóm aczy li, 
rozpoczął p -E ie g e r  dy rek to r banku  hipotecznego Ś w ia ­
dek  ten  stw ie rd z ił tę  okoliczność, że p rod u k ta  ocenia 
s ię  w edle kosztu w yrobu a nie w edle ceny sp rz e d a ­
ży, ja k  to PP- likw idatorow ie fab ryk i C zerlańskiej 
czyn ili. P . R ieg e r ju ż  w sam ych początkach  w idział 
w  zarządzie pew ne n iep raw id ło w o śc i, a  m ianow icie 
sp rzec iw ia ł się rozdzielaniu  dyw idendy w roku  18 6 7

z pow odu b rak u  k a p ita łu  obrotow ego, a  gdy  w niosek 
jego  odrzucono n a  w alnem  zgrom adzeniu  1 8 6 8  roku , 
sp rz e d a ł sw e akcye.

N astęp n ie  odczytano sp raw ozdanie  kom ite tu  r e ­
w izy jnego , w ybranego  n a  jed n em  z w alnych  zgrpm a- 
dzeń w  roku 1 8 7 4  celem  sp raw dzen ia  gospodark i w  
C zerlanach a to w ó w czas , k iedy ju ż  g ło śne  skarg i 
d a ły  się słyszeć m iędzy akcyonaryuszam i, k iedy to p. 
R adca  N am iestn ic tw a  O rlecki dom agał się p rzep row a­
dzen ia  likw idacyi w edle  p rzep isu  u staw y , k iedy  to  p . 
d r. K ra tte r  s ta w ia ł w n iosek , aby likw idatorom  odmó­
w ić abso lu to ryum  a p. N ikodem  S ochanik  jeszcze da­
lej poszedł, w n o sił bow iem , by likw idatorów  do odpo­
w iedzia lności pociągnąć. W  sk ład  kom itetu  rew izyjnego 
w c h o d z ili: adw okat W . P om ianow sk i, Ju l ja n  T u sta - 
now ski i N ikodem  Sochanik , jak o  znaw cy pp. Z glin iec- 
k i, K usze i T yszkow ski.

Z sp raw ozdan ia  tego  okazuje się , że w  inw en­
ta rzach  w artość  n iek tó rych  przedm iotów  b y ła  fa łszy ­
w ie ocenioną. I  t a k : po la  i s taw y  w C zerlanach fig u . 
row ały  w inw en ta rzach  w  cenie 1 1 8 .0 0 0  z ł., gdy 
tym czasem  rzeczyw is ta  w arto ść  p rzed s taw ia ła  około
5 6 .0 0 0  zł. w . a. T ak  sam o pow staw iano  w s ta ń  czyn­
ny n iek tó re  p re tensye  n iep rzedstaw iająee  żadnej w a r­
tości, a  m iędzy innem i p re tensyę  do p. K otkow skiego 
w  kw ocie 6 2 3 7  zł. i 1 6 2 8  sz tuk  akcyi danych śp . 
k sięc iu  w  zastaw  za zaliczone A nglo-bankow i 7 0 0 0 0  z. 
k tó re  to  a k c y e , ja k  w iadom o nie m iały  w ów czas 
w artości.

Z tego sp raw ozdan ia  okazuje się dalej, że po­
cząw szy od 18 6 9  dyrekcya nie p rzed k ład a ła  żadnych 
b ilansów , że nie robiono n igdy  k a lku laey i cen, w  sk u ­
tek  czego nie w iedziano czy się w yrab ia  p ap ie r na 
zysk czy n a  s tra tę . Zniżano konsekw entn ie  cenę p a ­
p ie ru  na  sk ładzie  u  p. R e issa  w e L w ow ie a  tym cza­
sem  w s tan ie  czynnym  podw yższano w artość  szm at. 
P izy sz ło  w  końcu  do tego , że koszta  w yrobu p rze­
w yższały  ceny sp rzedaży  p ap ie ru . Z ty ch  m an ipu lacy i 
książkow ych  u sz li np . pp. likw idato row ie  s ta łeg o  re ­
zu lta tu , że w roku  1 8 7 2  w ykazano n a  pap ierze zysku 
1 7 0 6 1  zł. 43  ct. s tra ta  zaś z opustów  d la  p . R e issa  
i z rzekom ego podskoczenia ie n  fa rb y , w ynosiła  
2 8 .5 7 8  zł. 8 7  ct.

W reszcie  k ierow nictw o fab ryk i pozostaw iało  
w iele do życzenia, a  co n a jg o r s z a , w brew  przepisom  
sta tu tó w  zaciągano pożyczki u  p . R e issa  i  w  B anku  
galicy jsk im  bez upow ażn ien ia  akeyonaryuszy  i n a  p ro ­
cen t 10 i 1 2 % .

Spraw ozdan ie  to  kończy się u w a g ą , że gdyby 
kom isya b y ła  kom itetem  rew iz y jn y m , m u s ia łab y  g ło ­
sow ać za odm ów ieniem  obsolutoryum .

Św iadek  p. W . Pom ianow sk i tłóm aczy  tę  k o ń ­
cow ą uw agę sp raw ozdan ia  tem  , iż kom isya rew izy jna 
jako  kom isya  poufna nie czu ła  się u p raw n io n ą  do 
czynienia w niosku  na  udzielenie lub  odm ów ienie a b ­
so lu to ryum  i m ia ła  n a  celu  zn iechęcenie akeyonaryu­
szy do całego  p rz e d s ię b io rs tw a ; u w aża ła  bow iem  za 
n a js to sow n ie jsze , aby ś. p . ks. L eon S ap ieh a  fab rykę 
C zerlań sk ą  drogą w y k u p n a  będących jeszcze w obie­
gu  akcyi, n a  w łasność  n aby ł.* )

P oniew aż ca ły  proces k a rn y  p rzeciw  Sim onow i 
i C hylińsk iem u m u s ia ł być przedew szystk iem  rozpo­
zn an y  n a  podstaw ie  dokum entów  przy rozpraw ie od­
czy tanych  , d la  tego  też  zeznania licznych  św iadków  
nie bu d z iły  w ie le  in te re su , by ły  to  bow iem  po w ięk ­
szej części indyw idualne  zapatryw an ia , k tó re  z ocenie­
niem  lekkom yślnej k rydy  w  żadnym  nie pozostaw ały  
zw iązku . W ie lu  z św iadków  w ytykało  w szakże w ad li­
w ość w  zarządzie i  n iedbalstw o  w  p row adzen iu  fa ­
bryki.

M iędzy in n y m i z zeznań p. H en ry k a  K olische- 
ra  i  p. M arkheim a w łaśc ic ie li obecnych fab ryk i C zer­
lań sk ie j okazało się, że odm aw ianie racy i by tu  fab ry ­
ce C zerlańskiej nie m a najm niejszej podstaw y. Obecni 
w łaśc ic ie le  rozszerzy li fab rykę  znacznym  kosztem  , a 
pom im o to fab ry k a  św ie tn ą  zapow iada przyszłość. —  
P . Sim on tw ie rd z ił ,  że konkureneya zab iła  fabrykę 
C z e r la ń sk ą , tym czasem  p. K olischer o św ia d c z y ł, że 
k o n k u re n c ji obaw iać się nie p o trz e b u ją , gdyż odbyt 
za g ran icą  je s t  pew niejszy  niż w  k ra ju  , w  obec n ie ­
dow ierzan ia  publiczności gdy  się rozchodzi o nabycie 
p ro d u k tu  krajow ego. N adto  zaznaczył p. K olischer, 
że sam a konkureneya zniszczyć p rzedsięb io rstw a  nie 
może , lecz że się n a  to  w ięcej m usi sk ła d a ć  czyn­
ników .

R ów nież i p. K azim ierz A ndruszew sk i w zrosły  
w  sąsiedztw ie C zerlan tw ie r d z i , że fab ry k a  C zerlań­
sk a  m ia ła  w szelkie w aru n k i rozw oju ; ko rzystne  po­
łożen ie , tan iego  ro bo tn ika  i że śm iał" m og ła  iść w  za­
w ody z tego rodzaju  zak ładam i zagranieznem i. K o t­
kow skiego  ojciec z ro l i ł  z resz tą  n a  fabryce m ajątek , 
syn ten  m a ją tek  p o w ię k sz y ł, a jeszcze po spalen iu  
się fab ryk i m ia ł 1 0 0 .0 0 0  z łr . gotow ych pieniędzy.

C h arak te ry styczne  było  końcowe zeznanie tego 
św iadka. T w ie rd z ił o n , że s tra c ił  w praw dzie  jako 
akeyonaryusz k ilk a  tysięcy z ł r  , lecz m niejsza o szkodę 

j a k a  go do tknę ła , bo jem u  chodzi ty lko  o to , aby spra-

*) Akcye *e wykupywano po 30 z ł. za 200 z!r.

w iedli wość dotarła tej ręki, która za w in iła ; jem^ cho­
dzi o ukaranie w innego. Upadek fabryki Czerlańskiej 
je s t  obrazem odstraszającym dla w sp ó łob yw ate li i  
śm iało rzec m o żn a , że upadek fabryki Czerlańskiej 
pogrzebał nasz przem ysł na w ie le  d ziesią tek  lat.

N iem niej i p . Z ygm und K otkow ski p rz e d s ta w ił 
w aru n k i b y tu  fab ryk i C zerlańskiej w  k o rz y s tn e m  św ie­
tle  podnosząc z n ac isk ie m , że ojciec jeg o  założy ł fa ­
b rykę w  C zerlanach  za pożyczone p ien iąd ze  i w k ró t­
k im  czasie fab ryką  tą  do rob ił się krociow ego m a­
ją tk u .

S ilne w rażen ie  w yw arło  p rzes łu ch an ie  poszko­
dow anych p. K aczkow skiego i p . h r .  C astig lion i. P a u  
K aczkow ski u m ieśc ił w  akcyaeh  C zerlańsk ich  k a p ita ł 
10 -tysięczny  przeznaczony na  fu n d u sz  stypendy jny  d la  
s ieró t po sw ych  ubogich  krew nych . P a n i C astg lion i 
n iegdyś m ożna p an i , u tr a c iła  swój ca ły  k a p ita ł
1 7 .0 0 0  z łr . i rzuconą jes t obecnie n a  p astw ę  nędzy.

P o  p rzes łu ch an iu  św iadków  przystąp iono  do od­
czy tyw ania licznych dokum entów  a przedew szystk iem  
pro tokółów  z w alnych  zg rom adzeń . S karg i akeyona- 
ryuszów  p rzy g łu sza ją  różow e sp raw ozdan ia  dy rekcyi 
i likw idatorów  z zapow iedzią  lepszej p rzyszłości. Mi­
mo to , że s tra ty  z roku  n a  rok  się pow iększają  i do­
chodzą do ko losalnych  rozm iarów , p p . likw idatorow ie 
n ie  w ah a ją  się podtrzym yw ać akcyonaryuszów  w ja k  
najlepszych  n a d z ie ja c h . by ich ostateczn ie  rozczaro­
w ać n a  w alnem  i o sta tn iem  zgrom adzeniu  w r .  1 8 7 7  
odkryw ając praw dziw y a  n ad er sm u tny  s ta n  rzeczy.

W końcu odczytano za zgodą w szystk ich  s tro n  
orzeczenie, k tó re  zby t dobitn ie  ilu s tru je  C zerlańską  
gospodarkę .

Od roku  1 8 6 9  aż do chw ili u p ad k u  coraz w ię­
cej obniżano ceny p ap ie ru  n a  sk ładzie  kom isow ym  p. 
R e issa , zezw alając m u u staw iczn ie  n a  t. zw. defalki 
ta k ,  że w  la ta c h  1 8 7 4  , 1 8 7 5  i 1 8 7 6  ja k  tw ierdzą  
znaw cy, ru c h  coraz słabszy , obniżenie cen trw a  d a ­
le j a  p ro cen ta  i  prow izye za w ypożyczone k a p ita ły  
p o ch łan ia ją  w szystko . C harak te rystycznem  je s t  ró ­
w nież, że pp. dyrek torzy  i likw ida to row ie  w y d atk i n a  
zw ykłe reparacye  w staw ia li w  s tan  czynny , mimo to  
że w y d atk i te  w  pozycyi k o n ta , s t r a t  i  zysków  figu ­
row ać by ły  w inny , gdyż przez tak ie  zw y k łe  n ap raw y  
w artość  budynków  i m aszyn w cale się nie podn iosła . 
A dosyć w spom nieć, że w ydatk i tego  ro d z a ju  w  roku 
1 8 7 2  w ynoszą przeszło  7 2 .0 0 0  złr.

W ed le  przep isów  s ta tu tow ych  , dy rekcya a  z a ­
tem  i likw idatorow ie b y li obow iązani odp isyw ać ro k  
rocznie od budynków  2 %  od m aszyn  6 %  ty tu łe m  
pożyczki.

W  końcu roku  1 8 7 3  odpisyw ano od budynków  
i m aszyn  p rzep isane  procen ta  , n ie  trzym ano się je ­
dnak  tego p izep isu  począw szy od ro k u  1 8 7 4 . W  tym  
ro k u  cd budynków  odpisano ty lko  kw otę  7 1 6  zł. 2 8  C. 
czyli %  %  i ocl m aszyn zaś ty lko kw otę 2 7 2 6  z ł  4 c t. 
co je s t przecież rażącem , gdy się zw aży, że w po p rze­
dnich  la ta ch  odpisyw ano od m aszyn ta k  około 1 1 .0 0 0  
złr. i że m aszyny te  w  r . 1 8 7 4  w ięcej by ły  zuży­
te . W  tej sam ej m ierze ja k  w  r. 1 8 7 4  odpisyw ano  
w  la tach  nastopnjw h.

P odnoszą  w reszcie  pp . znaw cy, że k s ięg i fa ­
k tu r  z p R eissem  n iedba le  by ły  prow adzone i że od 
p. R e issa  w ypożyczano kw oty n a  10 i 1 2 °/0. Z a s ta ­
naw iać przecież m usi to  faw oryzow anie p . R e issa . 
N ie dość na  tem  , że p. R e iss  p row adząc sk ła d  p a ­
p ie ru  w e L w ow ie, p o b ie ra ł 6 %  prow izyi od sp rzed a­
nego p a p ie r u , co n ie  m a ły  dochód stanow iło , skoro  
p. R e iss , ja k  sam  przy rozpraw ie p rz y z n a ł, sp rzed a ­
w a ł p ap ie r za 8 — 1 0 .0 0 0  złr. m iesięcznie. N iedosyć 
n a  tem  , że p. R e iss z a rab ia ł n a  dostaw ach  różnych 
m atery a łó w  ja k  np . a łu n u , gw oździ, szm at itd . a le je ­
szcze od za liczek  jak ie  u d z ie la ł, p isano m u 10  i 1 2 % .

N ie od rzeczy będzie także  w spom nieć, 2 e w e ­
dle orzeczenia znaw ców  ju ż  w  1 8 7 2  n adesz ła  chw ila , 
gdzie  po łow a k a p ita łu  akcyjnego b y ła  p o s trad an ą , 
tak , że w edle  u s taw y  handlow ej trz eb a  było lik w i- 
dacyę przeprow adzać , by choć część k a p ita łu  akcy j­
nego u ra to w ać .

P o  odczytaniu  dokum entów  zam k n ą ł p . p rzew o­
dniczący postępow anie dow odow e, poczem  n a s tą p iły  
w yw ody c. k . p ro k u ra to ra , zastępcy  s tro n y  in te re so ­
w anej, p ryw atne j i obrońców .

W  końcu T ry b u n a ł u w o ln ił podsądnych  p p . 
E d w ard a  Sim ona i J a n a  C h y liń sk ieg o , od oskarżen ia . 
N a tu ra ln ie , że gdy T rybuna łow i odjęto m ożność, a t a k  
sam o stronom  poszkodow anym , dow odzenia rzeczyw i­
stych przyczyn zm arnow an ia  i roz trw on ien ia  m a ją tk u  
akcyonaryuszów  w fabryce C zerlańskiej, gdy  p. S ew e­
ry n  S m a r z e w s k i  zo sta ł zupełn ie  od o skarżen ia  
odsun ię ty , gdy zn ik ła  przedew szystk iem  s p r a w a  
o s z u s t w a ,  a oskarżenie ograniczyło się jedyn ie  na  
l e k k o m y ś l n e j  k r y d z i e ,  T ry b u n a ł zna laz ł się 
w ta k  tru d n em  p o ło ż e n iu , że w yda ł w yrok u n iew in ­
niający.

K orzym y się przed takow ym , ja k  p rzed  każdym  
w yrokiem  sp raw ied liw ości. M im ow oli jed n ak  b rzm ią 
nam  w uszach  słow a c. k. zastępcy  p ro k u ra to ra , k tó ­
ry  w yrzek ł, że un iew inn ien ie  podsądnych będzie „ l i ­
s t e m  ż e l a z n y m "  n ad a l do czynów, o k tó rych  do­
tą d  k ra j n ie m a jeszcze w yobrażenia.



Otóż i my jesteśm y tego samego zd a n ia , gdyż 
objawy, pod jakiem i w ystępował p. E. Simon przed 
Trybunałem , dochodziły do tych granic dziwnej śm ia­
łości , którą zupełnie inaczej nazwać ty  m o żn a , że 
słuchacz zadaw ał sobie pytanie : czy to je s t  oskarżo­
ny lub skarżący. Zachowanie się to nie miało jednak 
nic wspólnego z takiem  położeniem , w którem  obw i­
niony ma rzeczywiście prawo poczytywać się za ofia­
rę  ludzkiej napaści. Nie —  była to po prostu  bu ta 
przybrana we wszelkie inne a trybucye, z jakim i wy­
stępują nasi pew ni bankierzy galicyjscy, przed k tó­
rych bezkarnością i s iłą  destrukcyjną, ustępuje wszys­
tko z drogi zdruzgotane i zmiażdżone. P o trzeba być 
albowiem bardzo wytartego c z o ła , aby mieć tyle cy­
wilnej odwagi i wyrzec, że w G a l i c y i  w s z e l k i  
p r z e m y s ł j e s t  n i e m o ż e b n y ,  n i e  m a r a c y i  
b y t u .

D la czegóż p. Simon nie dodał, że Galicya je st 
tylko n a  to stworzona , aby dostarczała łu p u  bankie­
rom wyzyskiwaczom, fruktyfikatorom na wysokie pro­
centa, aby wycisnąwszy kraj ten jak  cytrynę z wszel­
kich żywotnych soków, przefrymarczyć go w końcu 
przy nadarzonej sposobności. P an  Simon nie w ierzył 
w powodzenie fabryki i przewidywał jej upadek, ale 
to mu nic nie przeszkadzało , aby w ykupyw ał skrzę 
tn ie w szystkie akcye od akcyonaryuszów, płacąc im 
po 25 zł. i 30 zł. za 200  złr —  D la czegóż p. Si­
mon nie d o d a ł, że to by ła ofiarność z jego lub czy­
je j innej strony?

Twierdzenie obywatela Andruszewskiego, że up a­
dek Czerlan s ta ł się na długie la ta  przyczyną zastoju 
przemysłowego w G alicy i, nie było frazesem , bo po­
dobny rozbój w biały dzień jakby  z maczugą w ręku 
nie dziw, że zabił w szelkie myśli i odebrał odwagę 
tym  licznym zastępom , które uciułany grosz w k ład a ­
łyby chętnie na cele przemysłowe.

Inaczej byłaby się przedstaw iła ca ła  spraw a , 
gdyby przed k ratk i T rybunału  zawezwany by ł p. Se­
w eryn Smarzewski a  za nim cały szereg świadków i 
dowodów, na realne fakta gospodarki fabrycznej w 
Czerlanach. P rzedew szystkiem  bylibyśmy mogli ocenić 
m oralną w artość i  drugiego podsądnego p. Ja n a  Chy­
lińskiego, którego szybka karjera  aż nadto dobrze zna­
ną je s t we Lwowie. Bylibyśmy mieli przed oczami 
dowody, jak  to się szybko dochodzi do znaczenia i 
m ienia, ze stependyst/ pracującego w Bibliotece Oso- 
lińskicli za 25 złr., do kontrolora fabryki i tow arzy­
stw a akcyjnego w Czerlanach. Ja k  to się szybko za­
mienia skromną stancyjkę biednego studenta na w ła­
sne salony urządzone z p rzepychem , napełnione ko- 
sztownemi m eb lam i, kob iercam i, serbskiemi porcela­
nami . a ściany obwieszone artystycznem i dziełam i 
sztuki Moglibyśmy nie jednego św iadka przytoczyć, 
jak  to w yglądała kancelarya pana kontrolora fabryki 
Czorlańskiej we Lwowie przy ulicy W ałow ej. Dywa­
ny, portjery, kosztowne biuro rzeźbione, orzechowe, 
zapełnione jeszcze kosztowniejszymi gracikam i g a lan ­
teryjnym i, których tylko Paryż i Londyn m ógł dostar­
czyć. Słowem, w szedłszy do tego przybytku nieśw ia­
domy rzeczy, cofał się, gdyż był przekonany, że 
w szedł do przybytku jak iejś europejskiej kurtyzantki. 
Było to jednak tylko biuro fabryki Ozerlańskiej, w 
którem  zasiadał p. Jan  Chyliński. On i p. Ju iiusz 
E eiss związani n a j s e r d e c z n i e j s z y m i  węzłami 
przyjaźni, przedstaw iali w rzeczy samej braci Siam- 
skich. Wiadomo również powszechnie, że p. Ja n  Chy­
liń sk i w chwili, gdy fabryka Czerlańska zbankrutow a­
ła , posiadał dosyć znaczne mienie, a z kap itałam i sw y­
m i b ra ł udział w rozmaitych przedsiębiorstwach finan­
sowych.

Gdyby p. Smarzewski nie był od oskarżenia 
odsunięty, bylibyśmy jak  w panoramie ujrzeli liczne 
i arcyciekawe obrazy gospodarki Czerlańskiej. I  tak  : 
zakupno szmat przez p. Smarzewskiego , na którego 
to surogatu  brak  uskarżał się p. Simon, byłoby nam 
się przedstaw iło w wielce pouczających momentach 
teoryi i praktyki. Bylibyśmy się przypatrzyli techni­
cznemu przygotowaniu szmat do w a g i, nakrapianych 
wodą i przesypywanych piaskiem, kładzeniu na wagę 
pod szmaty naw et robotników fabrycznych. Dalej gno­
jenie tych szm at pod gołem niebem, a następnie wy­
wożenie zgniłego m ateryału setkam i taczek do staw u 
Czerlańskiego. W  niemniej ciekawem świetle przed­
staw iłyby się dostawy przez p. Ju liusza  Reissa. U j­
rzelibyśm y kilku  pp. dyrektorów reperujących maszy 
ny i obmurowujących kotły parowe po i d e a l n y c h  
c e n a c h .  Mianowicie jak  znakomity chemik dyrektor 
z księżycowego in sty tu tu  technicznego , nan hrabia 
Scipio, przerabiał jeden i ten  sam papier po kilka 
razy, a zawsze na pośledniejszy gatunek. Przyczem 
byłaby nie m ała zasługa dla społeczeństwa , któreby 
się nauczyło, jak  się to kieruje przy protekeyi różnych 
pisarków  na dyrektorów technicznych fabryk. D ługi 
szereg św iadków  byłby w yrobił jasny pogląd na ra ­
chunkowość i w ogóle ciekawą buchhalteryę fabry­
czną. Niemniej pouczającą byłaby dostawa drzewa 
opałowego i t. d.

Gdy jednak  naw et posłowie na Sejm krajowy 
uznali za niestosowne trudzić taką znakomitość, jak
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p. Seweryn Smarzewski, przed kratk i sądu karnego , 
nie m ożna się dziwić tem u, co obecnie nastąpiło.

P p . Edw ard Simon i J . Chyliński dostawszy do 
ręki lis t żelazny, uważać się będą w najzupełniejszem  
praw ie do apostołow ania swych fruktyfikacyjnych idei 
i przeprow adzania tychże w praktyce. P an  E. Simon 
stoi już zupełnie na w łasnych nogach i silnej pod­
stawie m ateryalnej, a p. J .  Chyliński również nie po­
trzebuje się troszczyć zby teczn ie, gdyby mu grosza 
zabrakło do jego przedsiębiorstw  przemysłowych. 
Takiem u przemysłowcowi i szydła golić b ę d ą , a na 
dowód czego donosimy, że i W ydział krajowy udzie­
lił mu co tylko subwencyi 3 .000 zł. na podniesienie 
przem ysłu naftowego w Galicyi.

Bylibyśmy zapomnieli o bardzo ciekawym epi­
zodzie , jak i w czasie rozprawy uw ydatn ił zdolności 
fruktyfikacyjne p. E . S im ona, a jak takowe opowie­
dział p. Kotkowski.

Działo się to w tenczas , gdy towarzystwo a k ­
cyjne ukończyło interes z p. Kotkowskim. Tenże 
wchodzi pewnego razu do biura p. S im ona, a że p. 
K. był akredytow any w B inku  , daje mu p. Simon 
asygnacyę, ażeby podniósł z kasy 12 000 złr. Gdy p. 
Kotkowski powrócił z kasy i banknoty złożył przed 
p. Simonem , ten  odliczył sobie z tychże 5 .000  złr., 
i schował je do w łasnej kieszeni, następnie odliczył 
drugie 5 .000  złr. dla drugiego dyrektora banku 
angl.-austryackiego, a 2000  złr. dlajakiegoś sek re ta­
rza banku w W iedniu. Nadm ienia się że porzednio nie 
było żadnej umowy o wynagrodzenie urzędników 
banku anglo -  austryackiego. —  Pieniądze te  miały 
charakter faktornego ; gdy jednak p. Simon przyznał 
obecnie, że dla p. Kotkowskiego n i c  n i e  u c z y n i ł ,  
coby wzięcie tego faktornego u sp raw ied liw ia ło , p a a ! 
K. straciw szy wszystko i pozostając wraz z rodziną 
w nędzy, domaga się słusznie zwrotu tych 5000  złr" 
Gdy jednak  do prowadzenia procesu cywilnego po­
trzeba co najmniej la t k i lk a , a p. K. nie posiada 
środków, to my z naszej strony śmiemy w ątpić , aby 
nędza pana K. w zruszyła serce p. Simona i tenże 
pieniądze pobrane z a  n i e ,  raczył zwrócić.

Kończymy opis tej smutnej sprawy, która za 
sobą pozostawia piętno zniszczenia, usiłow ań podnie­
sienia dobrobytu kraju . P an  Seweryn Smarzewski 
je s t mężem stanu  i n i e z b ę d n y  do przeprow adza­
nia w ielkich idei politycznych. P an  Edw ard Simon 
je st nie tylko bogatym bankierem , dyrektorem  insty- 
tucyi o wysokich procentach, posłem  na Sejm, preze­
sem Izby handlowej lwowskiej, a w naw iasie mó­
wiąc, jak  przyjaciele jego tw ie rd z ą —  w i e l k i m  pa -  
t r y o t ą .  P . J .  Chyliński, jak to wyraźnie tw ierd ził, 
niewinnem narzędziem. —  Cóż więc o nich wszyst 
kich mówić więcej ? Oto niechaj dalej p racu ją dla 
dobrobytu Galicyi i fruktyfikują swe patryotyczne 
idee.

K O RESPOND ENCYE.
Lwów, 17. C zerw ca 1881. Racz Szanow ny 

P an ie  R edaktorze um ieścić w łam ach  czasopism a 
Tw ego co n as tęp u je :

K orespondencya nasza  z 1 Czerw ca b. r., 
w  której p rzedstaw iliśm y  sm u tn y  obraz dziejów  
E xpedy tu  jednego  z tu te jszy ch  urzędów  krajow ych , 
n ie  w yw arła  w idocznie żadnego w p ływ u  na n ie ­
czu łe  serca  panów  urzędników , gdyż oto w ydali 
w yrok w iecznego poddaństw a n a  m u n d an tó w  a ku 
u trw alen iu  sam ow ładnych  rządów  postanow ili i nadal 
du rzyć  „d u rn iczk am i“ n ieszczęśliw ych poddanych  
sw oich.

O b iedny d y u rn is to ! S karga tw oja zdoła p rę­
dzej w zruszyć m ury  cyklopskie, aniżeli w zbudzić 
n a  chw ilę w sercach  tych  panów  od k tó rych  zależy 
polepszenie tw ego losu , w zniosłe uczucie m iłości 
bliźniego. D arem ne są  zawsze tw e p rośby  i s łu szn e  
zażalenia, a jeżeli n ie  chcesz pew nego pięknego 
poranku  otrzym ać „L au fpass“ w celu oddaw ania 
się n a  W ysokim  Zam ku m yślom  filozoficznym  o 
znikom ości św iata i próżni żołądkow ej, —  pracuj 
n a  podobieństw o isto ty  czw oronożnej i znoś c ie r­
pliw ie jarzm o tw ej niedoli, pocieszając się m yślą, 
że pracu jesz  „pro publico b o n o .“ —

D yurnistom  c. k. F isk u sa  nie pozostaje zatem  
n ic innego , ja k  w nieść zażalenie do w ładz w yższych 
z p rośbą o zw olnienie od robó t dom ow ych i n a d ­
obow iązkow ego urzędow ania, a n ik t rozsądny  nie 
zaprzeczy, że do tego  żądania zupe łn ie  s łu szn e  
i uzasadnione posiadają  praw o. M undanci p racujący 
za 70 ct. w. a. są  obow iązani p rzesiadyw ać w u- 
rzędzie n ie  m niej nie więcej n ad  6 godzin , w yraźnie 
sześć godzin  dziennie. Za inspekcyę m ają  praw o 
dom agać się osobnego  w ynagrodzenia. W szelkie 
d łuższe  za trzym yw an ie  m undan tów  w urzędzie ja - 
koteż p rzydzielan ie ro b ó t dom ow ych je s t  bezpod­
staw ne i bezpraw ne.

W praw dzie zdarzają  się w  E x pedy tach  „prze­
silen ia", ale też m u n d a n t p racu je ch ę tn ie  bo wie, 
że go czeka roczna zapom oga. D yurn iści zaś, o 
k tó ry ch  m owa, o trzym ali ju ż  z gó ry  zapew nienie,

że o podobnego rodzaju  na*dwerężeniach fisk a ln y ch  
n ie m ają  co m yśleć.

W  końcu radz im y  panom  ekspedytorom  s tu -  
dyow ać w  godzinach  pourzędow ych naukę budow y 
m aszyn. B yć m oże, że k tó ry  z ty c h  panów  posia­
da zm y sł do w ielk ich  w ynalazków  i kto wie czy 
przy  należy tom  rozw inięciu  sw ych ta len tów  n ie  ob ­
darzy  ludzkości św ie tnym  w ynalazkiem  m aszyny  do 
p isan ia" . D yurn iści w tedy pó jdą  „ k a p u t“ , a panow ie 
expedytorow ie będą m ogli fruktyfikow ać „n a  kupę*  
repliki, dupliki, kw adrup lik i, tryp lik i i t. d. i t  d . 
E xp8dy ta przybiorą postać w arsta tów  kolejow ych 
a w ynalazca doczeka się sław y  G a tten b e rg a .

Stanisławów d. 16. czerwca.
T utejszy B aak  zaliczkowy, k tó ry  od la t  wielu 

pozostaje pod wszechwładnem kierownictwem doży­
wotniego niejako dyrektora P . Józefa U rbana, istn ieje 
glówkie liczną klientelę mieszczan, rękodzielników, 
przemysłowców i w łaścicieli rea lności, postępuje 
wszakże od pew nego czasu  w taki sposób, jak  gdyby 
pozazdrościł sm utie j sław y B inkow i włościańskiemu. 
T a ty lko  zachodzi ró żn ica , iż tutejszem u zam iast 
chłopskiej, służyć by powinna za godło mieszczańska.

Niepodobna tu  wytykać wszystkie nieprawidło­
wości w p >stępywaaiu dyrakcyi, określać bliżej te jże 
naganną opieszałość w prowadzeniu interesów  z jed ­
nej , zestaw iać dowody częstokroć krzyczącej samo­
woli z drugiej strony. Do zilustrow ania, w jakiego 
rodzaju instytucyę przemienił się nasz Bank zaliczkowy, 
wystarczy może opisanie sposobu, praktykow anego przy  
zaraehow yw aniu członkom i ściąganiu od nich kosztów 
procesowych.

Członkowi, przeciwko któremu wdrożone zostały  
kroki prawne, D yrekcya konfiskuje caty udział aa po­
krycie kasztów. K oszta isto tn ie  robią się olbrzym ie, 
bo Syndyk rachu,e każdy kroa wedle taryfy  p rzez  
Izbę adwokacką ustanow ionej.

Nic to, że sąd te koszta umiarkowaje; g ly  bo ­
wiem przychodzi do finalnego obrachunku, D yrekcya 
ściąga od dłużnika koszta nie w kwotach przez sąd  
przyznanych, lecz w takich  jakie syndyk zarachował; 
a jeżeli s ;ó uda, jened i d ru g ie , licząc przytem  od 
resztującego kapitału po 15°/0, zwłoki.

Tym sposobem członkowi, który z pewnością nie 
z rozkoszy zaległ ze sp ła tą  pożyczki, po rozw iązana 
interesu z Bankiem, nie pozostaje nic in n e g o , j a t  
wzięcie kija żebraczego do ręki.

A  przecież zdaje się , Bank powinienby więcej 
oszczędzać swoich chociażby procesowanych członków, 
aniżeli troszczyć się o napędzenie Syndykowi do k ie- 
kieszeni łatwych zysków.

Z  tych i innych powodów walne Zgrom adzenie 
zwołane w połowie marca b. r. nie chciało dać D y- 
rekcyi absolutoryum  za rok 1880. spodziewając się 
zmusić ją  tym  sposobem do ustąpienia.

Ludzie zwykli po zapadnięciu wyraźnego wo­
tum  nieufności, z pewnością nie wahaliby się ani chwili, 
co w takim razie zrobić m iją ; D yrektorowie tu te j­
szego B anku postąpili inaczej.

Z ałatw ienie rachunków  i ewentualną zmianę 
odłożono do drugiego walnego zgromadzeni i, tym cza­
sem D yrekcya we spół z syndykiem szaloną rozw i­
nęli agitacyę. Syndyk rozesłał do swych klientów i 
znajomych w mieście i okolicy drukowaną odezwę, w 
której rzucił się zajadle na opozycyjne mieszczaństwo, 
nazywając je ciemną bezmyślną masą’, upraszał w ięc 
o jak  najliczniejszy udział w następnym Z grom adze­
niu , celem salwowania instytucyi przed najazdem po- 
kątnych pisarzy i t. p. destruktyw nych żywiołów, 
w gruncie zaś rzeczy dia ratow ania swej synekury. 
D yrekcya zwiozła własnem kosztem włościan, pomię­
dzy temi nawet wielu nieuprawnionych do głosowania.

W szakże mimo rozw inięcia całego aparatu  a g i­
tacyjnego większość na w alnem  zgrom adzenia dn ia  
2. kw ietn ia w nab 'te j sali okazała się wątpliwą- —  
Przewodniczący uznał na korzyść Dyrekcyi.

W  parę tygodni po drugiem  walnem  Z grom a­
dzeniu kilkudziesięciu członków wniosło do R ady z a -  
wiadowczej memoryał z żądaniem usunięcia dr. E m i- 
nowicza z syndykatu. — R ada zawiadowcza zw leka 
atoli z załatw ieniem  tej spraw y z dnia na dzień, 
niemogąc się odw ażyć na odmówienie słusznemu żąda­
niu wręcz, ani też  zasłużonemu w obec dyrekcyi ag i­
ta torow i odjąć tłustą  synekurę, chciałaby spraw ę zno­
wu zwłoką i milczeniem uśm iercić; ta k  sam o , jak  
postarano się, aby szersza publiczuość nic nie wie­
działa o przebiegu obu walnych zgromadzeń. Istotnie 
żaden z większych pseudodetnokratycznyeh lwowskich 
dzienników nieum ieścił nadsyłanych im w te j sp ra ­
wie korespondeacyi dla tego, bo by to p. Urbanowi 
było memiłem i nie życzyłby sobie tego — odmówiono 
umieszczenia nawet w części ogłoszeń za platą.

Wiadomości z Ziem Polskich. 
W ełn a ,

Toruń, 13. Czerwca. Z powodu niepogody nie wszy­
scy właściciele ziemscy strzyż wełny ukończyć zdołali. To
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t e i  dowóz wełny na targ dzisiejszy był mniejszy, aniżeli w 
roku ubiegłem. Powieziono w ogóle około 8.500 ctr., z tego 
*/3 w komisie Bankn Kredytowego, Donimirski, K alkstein, 
Łyskowski i Sp. * /* część była wełny niepranej. P ranie 
w ogóle dosyć dobre. —- Jako kupujący przybyli fabrykanci 

z  Saksonii i wielka ilość handlarzy z Berlina, W rocławia, 
Poznania i z małych m iast okolicy naszej. Ze względu na 
niskie notowania targów poprzednich ztmiejscowych i tu ­
tejsi interesenci niższych żądali cen To też od samego rana 
targ dosyć był ożywiony i stosunkowo prędko towar rozku- 
piono. Leny były korzystniejsze aniżeli w W rocławiu i Po­
znaniu, obniżyły się bowiem w stosunku do zeszłorocznych 
tylko o 9— 10 marek. P łacą od 144 do 168 mk. za wełnę 
p raną . Ka nieprana pokóp był słaby, płacono 57—68’/, mk.
za 104 funt. Do południa prawie wszystko wyprzedano tak, 
iż targ dzisiaj można uważać za ukończony. (Gaz. Tor.)

Poznań, W ełniany jarm ark, który urzędowo rozpo­
czął się dziś rano o gedz. 5’/, ,  był bardzo ożywiony. 
Mnóstwo było wielkich handlarzy nadreńskich, berlińskich, 
luzackich i saskich fabrykantów. Około godz. 9. już sprze­
dano około 7,ICO ctn. wełny. Potem na krótki czas ukazała 
się lekka ospałość, ale tem żywiej znów się wzięto do 
dzieła. W szystka wełna odznaczała się pięknem praniem 
i delikatnością. Pomimo ciągłych deszczów wełnę dowie­
ziono do Poznania sucho, bo była dobrze okryta słoma i 
płótnem . Ceny były od : —4 tal. niższe od wrocławskich, 
w yjątki 4—5, a rzadko do 8. ta l. Tylko niektóra wełna 
m okra i niedobrze sporządkowana różniła się od innych 
W' cenie aż do 21 tal.* ale to były wyjątki. Dziś po p o ła - , 
dniu zwieziono około 20.000 ctn. w ełny,‘z czego około godz. I 
4 . już sprzedano f/e części. Zagranicznych kupców było 
mało. To co pozostało z wełny, to tylko mniej dobre ga­
tunki, ale mają one wszelkie widoki pójścia w świat. W ełna 
chłopska różniła się w cenie o 5 tal. od przeszłorocznej. 
Ale ją  chętnie brali pomniejsi fabrykanci.

„Czerwca- W  zupełności zwieziono
0 ł J n  f  dworcu osobno sprzedano około
1 . J  wszystkiem zwieziono wiec do Poznania 

©koło 21, 800 ctr.

WIĄZANKA LWOWSKA.
Jakkolw iek  w rezydencyi „S trażnicy  polskiej“ 

n ierbyw a czasami na duchu pioroczym —  jakieśmy 
m ieli tego sposobność dowieść na tak  szanownych 
osobistościach, ja k  pan P  y s z y ó s k i dyrektor wszech 
sekw estrów  i egzekncyi B anku H ipotecznego we 
Lwowie i świeżo awansowany urzędnik kasowy pan 
T a d e u s z  K a r c z m a r s k i  pod jego szefostwem, 
to  lepiej poinformowani tw ie rd z ą , że pp. L azarus 
i  K olischer dyrektorowie Banku hipotecznego w r a z  
z E a d ą  Z a w i a d o w c a  ą, mianowali swego trze­
ciego kolegę p. Pyszyńskiego równocześnie dyrekto­
rem  O d d z i a ł u  p o p r a w c z e g o  pewnych zbłąka­
nych owieczek, który to oddział ma się jednak nazy 
w ać i n s t y t u c y ą  wielkiego miłosierdzia bliźniego. 
W  insty tucyi tej nie tylko pp. Karczm arscy m ogą być 
przyjęci i awansowani, ale naw et różni przez Bank 
i  pana Pyszyńskiego sekwestrow sni i zegzekwowani 
szlachcice z dożywotnią pensyą „mit d reisig  Hanesch 
p er M onat*. Naturalnie, że taka ekskluzywność awan 
su  nie dotyczy bynajmniej pana Karczmarskiego. 
N ifchże tu  w obec takiego miłosierdzia cśmłeli się 
jeszcze ktoś rzucić kamieniem na Bank H ipoteczny. 
Wy jesteśmy przekonani, że D y rek c ja  Banku H ipotecz­
nego na wypadek gdyby p. D r. Schattauer nie mógł 
wyreperować nogi pana M aehajskiego (spólnika 
pana F e fntucha) zdruzgotanej w pułapce bankowej 
i s ta ł się p. M. na całe życie „dienstunfahig“ w za­
wodzie handlowym a naw et świetny M agistrat niemógł- 
by już w skutek tego ściągnąć z niego podatku za ­
robkowego, to i w tym wypadku pełna miłosierdzia 
dyrekcya B anku Hipotecznego, nie omieszkałaby posłać 
pana Maehajskiego do pana Pyszyńskiego na jakiego 
siedzącego funkeyonaryusza „m it fufzehn Ranesch mo- 
n a tlic h " . A jak  jest wielkie to miłosierdzie pp. Laza- 
rusów  i Kolischerów, to się każdy może o tem prze­
konać, kto raczy przed południem zajrzeć do pana 
M acieja Kosteckiego i tam  posłucha pana Pyszyńskie­
go, k tóry  z rozczulenia i w r o d z o n e g o  m u  m i ł o ­
s i e r d z i a  głosi chwałę wszech Lazarusów, Koli- 
scherów i R ady zawiadowczej. A le wróćmy do naszej 
wątpliwości w proroctwie jaka  nas opanowała. Oto 
gdy  z natury i przeznaczenia „S trażn ica  polska*1’ 
przedstaw ia fabrykę różnych kwasów, redakeya chcąc 
■obie przysposobić zapas odpowiedniego m ateryału  do 
produkcyjnych bateryi, zasadziła w rezydencyi swej• •  * »   •» * y  *  w

multum ogórków, które prześlicznie powschodziły 
okry ły  się zdrowym zielonym liściem. Lecz cóż z 

t e g o ;  — Figlarna nasza galicyjska aura czyniąc nam 
miłą niespodziankę czerwcową, tak  się obeszła nieliio- 
ściwie z tym naszem m ateryałem  kwasedajnym, iż 
zw a rz y v sz j całe plemie ogórkowe chlodnem zefiikiem 
daje nam tm utną perspektywę, że ani jednego kw aś­
nego <gćrla  nie wyprodukujemy. Ośmielamy się w ięcza- 

n o r .c z M h  duchów: pod jaką kategoryą można- 
by Ud znaj, widomy zam ieścić; —  Czy pod proroc- 
two, że czasy hwaśno-egórkowe zamienią się na sło­
dycze „Jem adek" M acieja Kosteckiego, G rossa j Ro- 
tlendera, lub czy b rak  dostatecznej ilości kwasu cgór 
kowego nie w yrodii w naszem społeczeństwie jakiej 
nadzwyczajnej niespodzianki epedemicznej. Na wyja­
śnienie tego zna lu  piorcczego rozpisujemy konkurs, 
a  jako n a g n d ę  przyrzekam y wyrobić k artę  wolnego 
w stę p u , (całoroczną) do kasyna a r t y s t y c z n o -

l i t e r a c k i e g o ,  do którego siedziby na wypadek 
nieodnalezienia tejże wskażą protsktowie drogę tegoż, pp. 
H ila ry  Jaworowski i pan dr. Zdzisław Marchwicki, 
jeden z dyrektorów  Banku galicyjskiego dla kredytu.

Pomimo kożuszkowego czerwca i chociaż naw et 
św. Antoni w dzień swego święta zmuszony był chu­
chać w ręce a drzewo opałowe podrożało, to pomimo 
tych wszystkich niefortunnych wypadków groźby n a­
tury  zamrożenia Lwowa i Galicyi na „ tu tti frutti** 
pozostanie bez s k u tk u , jeżeli piersi naszych ojców 
m iasta i narodu tchną nietylko c i e p ł e m ,  ale zieją 
praw dziw ie wulkaniczną miłością. K toby się był chciał o 
prawdzie tego przekonać, było jego obowiązkiem dnia 
wczorajszego zapełnić próżnię w sali s t r z e l n i c y  
m i e j s k i e j ,  podczas proklam acyi nowo obranego 
króla Kurkowego, do czego liczny zastęp Tow arzy­
stw a strzeleckiego dawał wiele sposobności. Uroczy­
stość ta  odbyła się z niezwykłem splendorem, albo­
wiem , czego dotąd niebywało, zjawili się na niej 
oprócz J W . Prezydenta miasta pp. M arszałek krajo­
wy w narodowem stroju w granatowym kontnszu, bia­
łym /Uf acie, przy karabeli i w kołpaku z czaplem 
piórem, w raz z panem prezydentem R ady państw a dr. 
Smolką, którym  asystował p. W alery Podlewski. Na 
ten , już na kilka dni przedtem wiadomy zaszczyt ja ­
ki spotka Towarzystw o strzeleckie, zgromadziło się aż 
p i ę t n a s t u  m u ż a ,  k tó rzy  po przemowach w 
chwili toastów' wzrośli aż do potęgi symbolicznej liczby 
2 «  „ f u n t  u m l  z n a n z i g * .  Zaiste widok to  był 
wspaniały i rozczulający, gdy pod portretem  Zygmun 
ta  Augusta pan P ieroźyńsk i, jako filar i gw iazda 
widoma Towarzystwa strzeleckiego, przybrany natu­
ralnie w narodowe aksam ity, lite  pasy, i bogatą ka- 
ra *e — rozrzewniony widokiem znakomitości obecnych, 
uwydatni! słowami pełnymi namaszczenia gorącą mi­
łość członków Tow arzystwa strzeleckiego do pielęgno­
wania tradycyj narodowych i spuścizny po ojcach, 
a które to Towarzystwo wzrosło pod jego skrzydła­
mi opiekuńczemi i przewodnictwem, do obecnej wiel­
kości i poczucia. Gdy jednak w najważniejszych chwi­
lach nie można zawsze liczyć na ogólną harmonią 
to i w tym wypadku psuło się coś nieustannie w ma­
szynie reżyseryi strzeleckiej. I  tak : prawdziwa „H ar- 
monia“ wy trąb iła  zwykłe „tusze “ post festum a G a j ­
d a  c z (sługa tarczowy a równocześnie Oberfeierwer- 
ker arty lery i strzeleckiej, udający w czerwonej koszuli 
przepasanej krajką, K acapa z Kijowa) nie pospieszył 
ani raz  wyskoczyć tak szybko oknem , aby pomimo 
komendy „G ajdacz smal!** zagrzm iał na czas z moź­
dzierzy na wiwat.

Nie wolno nam pom inąć, że pan Oberskontro- 
m ajster wydziałowo-fundacyjny i fila r tow arzystw a 
strzeleckiego a twórca histo ryczne j „ w i e ż y  A l d o ­
n y 8 na strzelnicy lwowskiej, przed k tórą, jak  po­
wszechnie wiadomo, odgrywał ongi przy św ietle k s ię ­
życa i śpiewie słowików z bukietem w ręku  rolę K on­
rada, (odtąd datuje się jego zamiłowanie do kwiatów 
i ogrodnictwa) odznaczył się podczas uroczystości n ie ­
zwykłym sprytem narodowo-galicyjskiej lojalności, gdy 
braciom strzelcom rozdawał w kopertach nagrody za 
„gwoździe8 „czwórki** i „trójki**, używając języka 
mieszanego. W iązanka ta  dowodziła szczególnego spry­
tu  seontro ogrodniczego, gdy wzywając pewnego Strzel­
ca, k tóry  dopiero od pięćdziesięciu la t mieszka we
Lwowie znając tegoż ułomność językową wygłosił __
„H e rr  von E ite le ! —  bitte, fur eine trójka**.

Jeden tylko pan W alichiewicz jako jedyny obe­
cny przedstaw iciel „Łączności i zgody" pomiędzy 
braćmi strzelcami, widocznie przesiąkły  na wskróś 
opozycyą, pomimo że ręce sw e rym arskie przebrał 
w glansowane rękawiczki, biorąc asumpt symbolicznej 
liczby 2 5 ,  ośmielił się d o g a d y w a ć  całemu młod­
szemu pokoleniu strzelców, a pan P ieroźyńsk i aż

nogi pana dr. Zyblikiew icza, napełnić takow y winem 
i wypić kolejno na cześć jego. Niewiadomem nam je«t, 
dlaczego toast ten nie przyszedł do sku tku , k tóry  p rzy ­
najmniej pan Pieroźyński m iał obowiązek spełnić.

Dowiadujemy się, że w krótkim czasie ma się 
odbyć we Lwowie na dawnej sali sejmowej rów nie! 
bardzo rozczulająca uroczystość naturalnie, połączona 
ze świetnym bankietem , po 10 z łr. od osoby. R eży- 
serji i w tym  wypadku poświęci się pan Pieroźyński. 
Uroczystość ta  odbędzie się na cześć :

lm o, odpieczętowania przez żydków wiedeńskich 
n a  p e w i e n  c z a s  pewnego umitrowanego dygnitarza 
fundacyjnego.

2do, na rehabilitacyę pp. J u liu sz a  S tark la , Ko- 
wesza i innych funkeyonaryuszów Fundacyi skarbkow- 
skiej, których „S trażn ica  polska** za pomocą oszczerstw 
usiłowała obrzucić błotem.

W prawdzie oszczerstw a te  skarcił jnk  należy 
znakom ity korespondent W. M. do „G azety polskiej-  
w W arszaw ie, ale mydło to nie w ystarcza jednak d ła  
Lwowa i Galicyi, aby wyprać na biało pp. Ju liusza  
S tark la , K ow eszaetconsortes. W prawdzie wytoczenie re- 
dakcyi „S trażn icy" procesu kryminalnego o „ o s z c z e r ­
s t w o  i o b r a z ę  c z c i "  nie zaszkodziłoby wcale, ale 
rzecz to nie bardzo bezpieczna, bo nuż przyszłoby 
urządzić taką re jteradę z chwalą z przed k ratek , 
jak  to uczynił ks. prob. Słowikowski z 8 okolnik, —  albo 
zemdleć przed kratkam i jak  się to  przytrafiło pewne­
mu znakomitemu mężowi w procesie Gffenhaima, lub 
w przeszłym tygodniu panu W iktorowi Rozłuckiemu 
adjunktowi c. k. tabuli krajowej. Vfypadek tak i mógłby 
w rzeczy samej stać się sensacyjnym i pociągnąć za 
sobą skutki. Z resztą nuż by się Gniewoszowi zachciało 
udowodnić znowu istnienie jakiejś szajki, a  sędziowie 
przysięgli takby  potracili głowy, że dowód ten przy­
ję liby  za dobrą brzęczącą nr netę?  Je s t więc daleko 
racyonalniej i polityczniej przejść nad takimi projekta­
m i do porządku dziennego i chociażby n i e  d e s z c z  
p a d a ł  na fizyognomie znakomitych mężów, to niechaj 
rosę tę  ścierają i milczą.

Otóż najlepiej, poprosić pana Pierożyńskiego i 
kilku jego politycznych przyjaciół, aby ci urządzili 
suty i smaczny bankiet, aby n ik t nie powiedział, że 
się n i e o p ł a c i ł o  dać 10 papierków. Rzeczą pana 
Pierożyńskiego będzie, aby było jak  najwięcej znako­
mitości obecnych na tym bankiecie, które w dowód 
s w e j  o j c o w s k i e j  o p i e k i  i równości przy stosow­
nych toastach, ucałują policzki pp. Juliuszów  S tarklów , 
Koveszow etc, poczem męczennicy oszczerstwa wystąpią 
przed narodem w białych szatach aniołów niewinności. 
Niezaszkodziłoby aby uprosić pana W ładysław a Bełzę 
k tóry  jako członek koła literackiego we Lwowie 
zaimprowizowałby cośkolwiek na cześć swego ko leg i 
z koła literackiego, pana Ju liusza S ta rk la , chociaż 
właściwie rola ta  należałaby się z praw a innemu im- 
prowizatorowi, a którym  je s t znany obrońca Ju liu sza  
S tark la , pan W łodzim ierz Chochlik Zagórski. S ą  to 
tylko z naszej strony projekta, które pozostawiamy do 
św iatłej rozw agi panu reżyserowi bankietu.

bladł czy reprezentant „łączności i zgody8 nie wy­
dobędzie z kieszeni narzędzia, k tóre nasi najserdecz­
niejsi nazyw ają: Conversation Lexicon zum saehschla- 
gen unferstandlicher Redensarten**. Pan W alichiewicz 
użył jednak ty lko figury teoretycznej.

Tu moglibyśmy zakończyć opis wspaniałej uro­
czystości strzeleckiej, gdyby nie to, że naród ten, cze­
ka! jeszcze daleko większy splendor i honor nad ho­
nory, które umiał wyjednać mąż w ielkich zasług na 
naszym horyzoncie ekonomiczno-finansowym, a tym 
je s t nie kto inny jak  nasz w y d z i a ł o w o - f u n d a ­
c y j n y  Oberskontromajster, p. P ieroźyński, który się

7WZy tu * C V  g  t  ” ą ż y c z l i w o ś c i ą  i opieką 
J W . M arszałka krajowego. Otóż nie komu innemu 
jak  tylko p. Picrożyńskiem u należy się zasługa, że 
w grodzie naszym powtórzył się odblask tradyeyi 
wieków, gdy W ierzynek mieszczanin krakowski, gościł 
w progach swoich monarchów. Tym W ierzynkiem  w 
dziejach lwiego grodu, pozostanie i pan Franciszek 
Momocki tegoroczny król kurkowy, którego domkiem 
nie w zgardzili JW ielmożni, M arszalek krajow y P re ­
zydent Izby w Radzie państw a dr. Smolka, — ’ i dr.

noiriski prezydent Lwowa. Ucztowali oni tam że jako 
p r i n c i p e s  i n t e r  p a r e s ,  jako zwykli śm iertelnicy, 
co pana Pierożyńskiego znowu, ta k  rozrzewniło iż 
chcąc dać dowód największej wdzięczności swem u’ do­
brodziejowi i opiekunowi, usiłował zdjąć but z prawej

k r o o t k a ,
Panowie reporterzy „Gazety Narodowej8 i 

„Dziennika Polskiego8 kłam ią!
W  niedzielę d. 14. czerwca po południu, pom i­

mo że lało jak  z cebra, odbyło się zgromadzenie oby­
w ateli m ia s ta , w sprawie rozważenia p o ż y c z k i ,  
która je s t w projekcie, aby by ła zaciągniętą dla pod­
niesienia Lwowa m ateryalnie i moralnie. Zebranie to, 
jak  plakaty  wyraźnie opiewały, miało się odbyć pod 
gołem niebem w ogrodzie. Słota zm ieniła w ostatniej 
chwili program , bo gdy się pomimo ulewy zeszło do 
200  wyborców przeważnie z przedm ieść, nie można 
było ich puszczać z niczem, a więc schronienie jedyne 
przedstaw iała sala obszerna w ogrodzie zwanym „P ro- 
chask i8. Zgromadzeniu tem u przewodniczył Dr. H ry- 
szkiewicz, a jako sekretarze p. Ław ski i Ignacy Le­
szczyński.

D r. Ciesielski wezwany przez zgromadzenie, 
przedstaw ił cały przebieg spraw y pożyczkowej u c z ­
c i w i e ,  s u m i e n n i e  i z wszelką godnością obywa- 
w atelską. N aturalnie, nie m ógł nic w ykazać, aby 
w Radzie myślano na seryo o podniesieniu i przed­
mieść. Co do zaciągnięcia pożyczki, zgadzał się na 
eyfr§ jedno-milionową. Zabierali następnie głosy pp. 
Hobgarski, Rybowski i J .  Gniewosz. Ten w yjaśnił 
dla czego był za pożyczką a naw et 4 -milionową, od 
myśli pożyczki i teraz nie odstępu je , uważa takową 
za n iezbędną, chociaż cyfry nie oznacza. Potem  je ­
dnak, czego był świadkiem na posiedzeniach Rady 
m iasta, po absolutnych występach i despotyzmie pp. 
Dr. Filipów Zuckró w, Dr. Czyźewiczów, oraz ich stron- 
n ik ó w , nie m a obecnie odwagi popierania tej po­
życzki.

Za w arunek pożyczki kładzie, aby Rada m iasta  
chcąc takową zaciągnąć, przedewszystkiem uchw aliła , 
w jakim  stosunku pożyczka ta  dostanie się przedm ie­
ściom dla uregulow ania ty c h /e?  Przedm ieścia lwow­
skie ja k  dotąd, przedstaw iają stosunek chłopów pań
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szczyźnianych do dworów, a ie dwory to śródmieście. 
Na przedmieściach, które są przez dłuższy czas roku 
prawie niedostępne panują anormalne stosunki, nędza, 
bieda, zastój —  chociaż ponoszą takie same ciężary 
jak całe miasto Ani komunikacyi, ani bezpieczeństwa 
publicznego, ani warunków rozwoju przemysłu i han­
dlu —  oto obraz naszych przedmieść. Natomiast egze- 
kucye grasują strasznie i destrukcyjnie. W mieście, 
czynsze dzierżawne doszły do niepraktykowanych pra­
widłowo w Europie cen, z czego wynika, że decen- 
tralizacya na przedmieściu jest niezbędną. W skutek 
braku komunikacyi i regulacyi ulic , a ztąd pocho­
dzącej niechęci przesiedlania się mieszkańców ze śród­
mieścia , artykuły spożywcze są tam droższe od 30 
do 50•/..

A przecież żądania przedmieść są skromne. 
Obywatele tychże żądają tylko':

1. Uregulowania ulic i uwidocznienia tej regu­
lacyi podług planów, jakie spoczywają w Wydziale 
budowniczym miejskim.

2. Uregulowania chodników.
3 Oświetlenia odpowiedniego lampami nafto­

wymi.
4. Wody do użytku codziennego.
Tymczasem w rozprawach rady nad pożyczką, 

niiiczano i milczy się o tej nędzy przedmieść, a jedy­
nie półgębkowym frazesem raczy się wspominać — 

ż e  i p r z e d m i e ś c i a  o d n i o s ą  k o r z y ś ć " .  —  
Kto zna te obiecanki, ten pojmie i ich wartość. My 
natomiast wiemy dobrze, że panowie komuniści w śród­
mieściu, boją się jak zmory decenfralizacyi — i go­
towi się nawet nożami od takowej bronić. — Hola! pa­
now ie! tak dalej nie pójdzie. Chcecie pożyczki? — 
zgoda, ale orzeczcie cyframi, ile przeznaczacie na 
przedmieścia.

A teraz co do pp. Reporterów. Ci, z całą 
b e z w s t y d n ą  b e z c z e l n o ś c i ą  usiłującą zohydzić 
walne zebranie, jakie się odbywało wbrew woli, i 
w i d o k o m  ich Janów Dobrzańskich, Gromanów, i 
notaryalnych redaktorów S a w i c k i c h ,  piszą że na 
zgromadzeniu wołano: „ N i e c h c e r a o  s z k ó ł  p r e c z  
z p o ż y c z k ą  Da s z k o ł y ! "  —- Otóż zarzucamy 
t y m  n i e u c z c i w y m  reporterom, że sk ła n ia li! —  
takich głosów nikt oprócz nich niesłyszał.

Czegóż się jednać niedopuści taki reporter 
ścierek lwowskich, zwalanych oddawna fałszem i 
oszczerstwem wszystkiego co uczciwe. Czego się nie do­
puści, taki zacięty trybun, który wszelką wiarę stracił 
u uczciwych obywateli nietylko na przedmieściach, 
ale i w środku miasta —  jak p. Henryk Rewakowicz. 
Kto ugody z Niemcami w Białej zawierał i frym ar- 
czyl dla własnego ja  polityką i patryotyzmem, ten 
już nawet nie może nikogo zadziwić, że kłamie 
bezczelnie, i podrwiwa uczciwym przed mieszczanom, 
(może dla tego że biedni), że ci nie chcą szkół.
A gdyby się taki pojedynczy glos odezwał, to czy ich 
wina, że dzieci ich nie mogą do szkoły przebrnąć 
po kałużach, zaspach i bezdennych topielach. Czego 
jednak nie napisze reporter, który zna tylko jedną 
drogę — z redakcyi — do szynku „Szmula" i na- 
powiót.

Sprawozdanie, „Gazety narodowej" i „Dziennika 
polskiego" o walnem zebraniu w ogrodzie Prochaski: 
są tylko jednym szeregiem kłamstw i oszczerstw.

P rzewodnik  gimnastyczny, organ Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół" we Lwowie, wychodzący od 
1. kwietnia b. r. pod redakcyą Dr. Tadeusza Żuliń- 
skiego, zawiera w Nr. 1. „Od Redakcyi", —  okre­
ślające stanowisko i zadanie czasopisma i wykazujące 
znaczenie gimnastyki w ogóle z szczególnem uwzglę­
dnieniem gimnastyki wychowawczej. —  „Gimnastyka 
we Francyi" według artykułu E. Daily’ego umieszczo­
nego w XXIV. roczniku Revue scientifique „Zarys sy 
stemu ćwiczeń gimnastycznych" przez Antoniego Dur­
skiego. „Sprawozdanie Dyrekcyi Towarzystwa" ze sta­
nu i ruchu członków Towarzystwa z r. 1880 i w I. 
kwartale 1881. „W Kronice" Wspomnienie pośmier­
tne po członkach Towarzystwa ś. p. Kornelu Krze- 
czunowiczu i Szymonie Krawczykiewiezu ; Nauka gi­
mnastyki i ankieta szkolna w Krakowie ; Gmachy i 
sale gimnastyczne ; Ogólny zjazd niemieckich nauczy­
cieli gimnastyki i szermierki w Berlinie ; Statystyka 
Towarzystw gimnastycznych europejskich i północno­
amerykańskich ; Zakład ortopedyczny Dr. Edwarda Ma­
dejskiego we Lwowie. Korespondencye Redakcyi.

W Nr. 2. prócz dokończenia artykułów Nru 1. 
„Ruch mięśniowy i wpływ jego na zdrowie człowie­
ka" przez Dr. T. Żulińskiego ; „Sprawy Towarzystw 
gimnastycznych zagranicznych" ; Towarzystwo gimn. 
„Sokół" w Pradze czeskiej, sprawa Towarzystwa try- 
esteńskiego przed Trybunałem państwowym; Towa 
rzystwo gimn. szwajcarskie w Paryżu ; Towarzystwo 
gimn, w Bazylei i Bernie, i Związek gimnastyczny 
kantonu Berneńskiego. „W Kronice" Wspomnienie po­
śmiertne po ś. p. Dr. Stanisławie Janikowskim. Wpływ 
gimn. na oddechanie. Gimnastyki w Hiszpanii. Dziel­
ne pływacze. Nowy rodzaj łyżwowania. Cesarz Fran­
ciszek Józef I. przyjacielem gimnastyki. Towarzystwo

nasze a „Sokół" pragski. Zakład przyrodo - leczniczy 
Dr. Wenantego Piaseckiego w Zakopanem.

W Nr. 3. prócz dalszego ciągu artykułu 1. i 2 
Nra. „O znaczeniu gimnastyki w wychowaniu i nau­
czaniu" przez Dr. H. Brandicke; „Gimnastyka we 
Włoszech", „Sprawy Towarzystwa gimnastycznego So­
kół we Lwowie", Ogłoszenie Dyrekcyi co do udziału 
Towarzystwa w XV. walnym zjeździć Towarzystwa 
pedagogicznego w Krakowie. Program tego Zjazdu. 
Z Wydziału „Sokoła". Ćwiczenia w strzelaniu. Wy­
cieczki członków Towarzystwa. „W Kronice" Wycieczki 
gimnastyczne, Środki zaradcze na kurz w salach gi­
mnastycznych. Ortopedyczny zakład Dr. E. Madej­
skiego Bibliografia dzieł i rozpraw polskich o gi­
mnastyce.

W arunki prenumeraty w miejscu : rocznie 1 zł. 
20 ct., półrocznie 60 et. —  z przesełką rocznie 1 zł. 
30 ct., półrocznie 65 ct.

S to w a r z y sz en ie  „Spójnia" otworzyło swoje 
biuro w pałacu Ulenieckich przy placu Halickim 1. 10, 
tam gdzie redakeya „Gazety Narodowej*. Godziny u- 
rzędowe od 10. do 12. przedpołudniem i od 4. do 6. 
po południu z wyjątkiem świąt i niedziel.

P . Dr. Jah l udziela w temże biurze członkom 
Towarzystwa bezpłatnie porady w interesach p ra ­
wnych od godz, 3 —4 po południu.

P ielgrzym ka słowiańska do Rzymu. Do dnia 
9go czerwca zgłosiły się a chęcią wzięcia udziału w 
Pielgrzymce następujące osoby: 1. Ks. proboszcz J a ­
strzębski z Ottyni 2. Ks. Zgrzebny z Medyni. 3. 
Ignacy Podolski. 4. Szymon Moczydłowski ze Lwowa. 
5. Felicya Turley z Szyku. 6. Sylwester Molenda z 
Karwiny. 7. Jan  Gaza z Jnwiszowiec. 8. Michał, 9. 
Adam, 10. Józet Kurudzowie. 1 1 . Józef Lachocki. 
12. Jerzy Piotrowski. 13. Włodzim. Kropilnicki z 
Nowego Solońca na Bukowinie. 14. Ks. Ant. Opido- 
wicz, pleban z Sułkowic. 15 Winc. Trojanowski, c. 
k. zarządca w Bolechowie. 16. Stępek Józef, młynarz 
z Haczowa. 17. Ks. Mazurkiewicz w Oleśnie, Dąbro­
wa. 18. A nt. Tomaszewski z Michałówki 19. Szym. 
Bublewicz z Michałówki. 20. K s. Jan  Gruszka, pro­
boszcz z Rzeszowa. 21. Seweryn Buczyński z Brat- 
kowic p. Stryj. 22. Ks Tom. Mach z Majdanu k. 
Kolbuszowej. 24. Ks. Jan Szałaj, prob. i kanonik 
z Bóbrki. 25. K s. Ludw. Jastrzębski, kan. i prob. w 
Komborni. 26. Ks. P. Kerduba z Narajowa. 27. Szy­
mon Jezu ita  z Pietrzyjowej p. Ropczyce. 28. Ks. 
Maciej Hebda ze Sieniawy. 29. Maciej Kolt zT ar n a -
wicy. 30. Mich. Panków z Ubornik. 31. Karmelita 
z Zakrzewca p. Ottynia. 32. Ks. Kruskiewicz z Do- 
brouiila. 33. B rat Kapucyn Kazimierz Gąsior 
z Oleska. 34. Ks. A. W alenta ze Złotnik. 35. Stręński 
ze Zołdec p. Kulików. 36. Jan  Maurer z Trzęsówki 
p. Kolbuszowa. 37. Jan  Biernat ze Zwartowa. 38. 
Ks. Słowikowski ze Sokolnik p. Lwów. 39. Ks. Franc. 
Wolff z K rzęcina p. Skawina. 40. Ks. Romer ze 
Suchej. 41. Winc. Rybicki z Pentlikowic star. p. Ba- 
rysz. 42. Wawrz. Byk z Barysza. 43. Ks. Słotwiński 
ze Stubuia p.  Medyka. 44. Faust. Nowosielecki z 
Kuźmina p. Tyrawa woł. 45. Ks. Jan  Grabowiński 
z Horożanny mał. p. Mikołajów. 46. Ks. Kowalski 
z Bredów. 47. Ludw, Tyszkowski z Tarnopola. 48. 
Stan. Lewicki ze Lwowa. 49. Pelag. Lipowska ze 
Lwowa. 50. Łuc. Lipiński z Nowego Sącza. 51. Józ. 
Prus Jabłonowski. 52. Hr. Henr. Łączyński. 53. H r. 
Miecz Borkowski. 54. Jerzy  Dunin Borkowski. 55. 
Ks. prałat Solecki. —  Spis ten nie obejmuje tych, 
którzy się w Krakowie zgłosili, a opróz tego jest 
jeszcze spodziewanych dwadzieścia kilka osób, których 
nazwiska później podane będą.

Mając od Komitetu polecone staranie o ułatwie­
nie spraw kolejowych, bardzo upraszam ze względu 
na krotki już szas do dnia wyjazdu —  o jak najry­
chlejsze zgłaszanie się i nadsyłanie pieniędzy na koszta 
podróży, które wedle dawniejszego ogłoszenia wynoszą: 
I I I  klasa 54 złr., II kl. 80 złr., I  kl. 108 złr. z 
Krakowa do Rzymu i napowrót. Dodać muszę ważną 
wiadomość, że wedle otrzymanego doniesienia* z Rzy­
mu, włoskie koleje także objawiły gotowość do uczy­
nienia ułatwień, a nawet do dania osobnego pociągu, 
więc i ci, którzy morzem je-hać nie mogą, niechby 
raczyli rychło powiadomić Komitet, czy wspólnie do 
Nabreziuy pojadą i którędy ztamtąd jechać sobie zyczą. 
Na koszt wspólnej podróży do Nabreziny i napowrót 
składać należy za III  kl. 26 złr., za II  kl. 40 złr. 
Szczegółowy program podróży niebawem zostanie uło­
żony i ogłoszony; przed tern jednak musi Komitet 
wiedzieć pewno, ile osób udział w tej pielgrzymce 
weźmie, proszę zatem najpóźniej do 18go b. m. zgło­
szenie się i pieniądze na koszta podróży nadesłać.

Ks. Stan. StojałowsJci.
Lwów, „Redakeya W ieńca", d. 9 czerwca 1881.

R ozzuchw alone  z łodziejstw o. Narożnik w
budynku banku hipotecznego we Lwowie przy placu 
Maryaekim, zajmuje skład nasion pana Teofila Łuc­
kiego. Sklep tć h , którego front wychodzi na plac

Maryacki a dwa okna ni* początek ulicy Krzywej 
opatrzone okieuieaini żelazuemi, a gdy lokalaość ta  i 
okna znajdują się tuż przy wyloue ulicy na plac Ma- 
ryacki, oświecone są na domiar w całej pełni latarnią 
gazową. Otóż w miejsca tem, w którego bezpośredniej 
styczności stoi ciągle posterunek policyjny, w no0y  
z niedzieli na poniedziałek, zapewne nie jeden ale kilku 
dziwnie przedsiębiorczej natury złodziei, otworzyli 
okienicę, wybili w ieltą szybę, czego b)’z hałasu w  
żaden sposób uskutecznić nie ratgli, wystawili na ulicę 
mnóstwo słoi szklanych napełnionych nasionami t a ­
kowe rozstawiali w tem miejscu na całej szerokości 
uliczki przy pełnera świetle latarni, rob:ąc —. i tem 
hałas, gdyż dużo z tych słoi znaleziono pobitych. Na­
stępnie złodzieje wszedłszy oknem do sklepu gospoda­
rowali z wszelkim bezpieczeństwem jak u siebie: po­
otwierali szutiady, pozabierali monetę, jaka się znaj­
dowała, szczęściem tylko zdawkową, pobrali lupy i 
dalekowidze, jakie pan Ł. posiadał, zwertowali książki 
i papiery rozrzucając takowe, skradli wielką łyżkę 
wazową srebrną, wszystkie sukna Stawuckie i inne 
towary powyrzucali z półek na środek sklepu, zabrali 
bundę i dwa postawy sukna poczem wynieśli się spoko­
jnie i niespostrzeżenie. Szkody jakie pogzynili złodzieje,
wynoszą przeszło 300 złr. D ńw na rzecz, że polieyant 
nr. 90, który stał na placu Maryaekim przez dwie 
godziny, o niczem nie wie, ani nic nie widział, gdy 
następca jego natychmiast spostrzegł włamanie, obu­
dź ł stróża i polecił dać znać panu Łuckiemu. Oświe­
cony narożnik ulicy Krzywej jest widzialny przynaj­
mniej z połowy placu Maryackiego i nie można pojąć, 
że ruch, jakiego złodzieje używali pozostał niedostrze- 
żouy. Cały przebieg tej kradzieży, dotąd nie wykryty, 
daje bardzo smutne świadectwo naszym organom bez­
pieczeństwa publicznego. Zresztą włamywanie się do 
sklepów przy placach Maryaekim, Halickim i najbliż­
szych sąsiedztwach tychże, jest na porządku dziennym, 
pomimo stróżów sklepowych i polieyantów. Nie wyśle­
dzenie tych rozbojów prowadzić musi do coraz 
większego rozzuchwalenia i jeżeli tak dalej pójdzie, to 
winszujemy powodzenia właścicielom handlów....

Okólnik do Szanow nych R ad w szystkich  od­
działów, c. k . T ow arzystw a gospodarskiego g a li­
cyjski ego.

Znaczne przetrzebienie lasów i w zrasta jące  
ciągle ceny drzew a, którego niektóre gatunki, uży­
w ane dotąd  przew ażnie na opał, zaczynają nab ie­
rać znaczen ia  drzew a m ateryałow ego (jak  buczyna 
i g rab ina), w skazują  konieczność zastąp ien ia  d r z e ­
w a innym  t a ń s z y m  m ateryałem  opałow ym , a 
m ianow icie t o r f e m ,  którego bogate pok łady  znaj­
dują się w k ra ju  naszym .

W iadom o jest, iż to rf po w ysuszeniu n aw o l- 
nem pow ietrzu i po spaleniu, jeżeli zostaw ia nie 
w ięcej ja k  /s część popiołu t. j. 20 procent swej 
wagi, jest już dobrym  m ateryałem  opałowym  a  
sta je  się coraz lepszym , im m niejszy procent p o ­
piołu zaw iera w sobie.

Jed en  m org torfow iska, o w artości 20 pro­
cent popiołu, a głębokości pokładu  tylko na jeden  
m eter czyli 3 stopy, przedstaw ia w artość opałow ą 
500 stosów 4-m etrow ych drzew a m iękkiego.

Jeżeli się zaś zw aży, że w kra ju  naszym  
przy przestrzeniach torfow isk, zajm ujących nieraz 
m ile kw adratow e, są  pokłady torfu sięgające do 
g łębokości 5eiu m etrów i więcej, a  których zaw ar­
tość popiołu w ynosi m iejscam i nie więcej ja k  2 
procent — przejdziem y do przekonania, ja k  w iel­
k ie  sk a rb y  nagrom adziła przyroda w ziemi naszej, 
k tóre czekają ty lko  przyłożenie ręk i naszej i um ie­
jętnego w y zy sk iw an ia , aby  przem ienić dzisiejsze 
nieużytki i ciężary dla ro lnictw a, szerzące obecnie 
choroby różne, w obfite źródło dochodu d la  ro ln i­
ków i znakom itą dźw ignię do podniesienia już  
istn iejącego  a  do w ytw orzenia nowego prze­
m ysłu.

Z rozum iały to już inne k ra je  ja k  : H ollandya, 
południow e i północne Niemcy. W. X. Poznańsk ie  
i Czechy, gdzie już od daw na znalazł to rf  uzna­
nie i zastosow anie tak dla potrzeb domowych, t. j. 
do opalania pom ieszkań i kuchni, jakoteż d la  po­
trzeb gospodarczo - przem ysłow ych t. j. w gorzel­
niach , b ro w arach , krochm alarniach — a  naw et 
w p rzem y śle , m ianowicie do w ypalan ia  cegieł, 
w apna, w hutach szk lanych , lokom otyw ach dróg 
żelaznych i t. p.

Tem i też w zględam i powodowany W ydział 
krajow y, w troskliw ej swej pieczy o dobro i po­
m yślność k raju , postanow ił dla d an ia  im pulsu do 
racyonalnego w yzyskiw ania to r f u , przystąpić do 
zbadania torfow isk  i zaw ezw ał pomocy naszej, 
jakoteż Szan. O ddziałów.

Tym  celem w ypracow ał k w e s t y o n a r y u s z  
d la  zebran ia  d a t odnośnych z całego k ra ju , k tóre 
posłużyć m ają dla rolników  i przem ysłowców ja ­
ko w skazó w k i, w których m ianowicie m iejscach 
najprzód w yzyskiw anie torfu może być z dobrym  
skutkiem  rozpoczęte.
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Nadto, aby przyjść w pomoc tym właścicie­
lom torfowisk, którzyby pragnęli przystąpić do 
w y z y sk iw a n ia  torfu na materyał opałowy, posta­
n o w ił Wydział krajowy wszelkie p r ó b k i  torfu 
n a d e s ła n e  według załączonej instrukey?, poddać 
■w krajowej wyższej szkole rolniczej w Dublanach 
b e z p ł a t n e j  a n a l i z i e  co do zawartości popiołu 
dla wykazania stronom interesowanym, jaką war­
to ść  opałową ich torf posiada.

Przesyłając przy uiniejszem(/.) wyż wspomniony 
k w e s t y o n a r y u s z  i i n s t r u k c y ę  w kilku 
egzemplarzach, do rozesłania członkom i nieczłon- 
kom, u których się znajdują pokłady torfowe, spo­
dziewa się komitet, iż szan. Oddziały uznając wiel­
ką doniosłość poruszonej przez Wys. Wydział 
krajowy sprawy, tak pod względem zużytkowania 
torfu na materyał opałow y, jak niemniej pod 
względem przetworzenia torfowisk umiejętną i od­
powiednią melioracyą na łąki lub rolę, z pożyt 
kiem dla zdrowia — dołożą wszelkich starań, aby 
jak n a j w i ę c e j  p r ó b e k  t o r f u ,  według tu do­
łączonej iustrukcyi zechciały strony interesowane 
wraz z w y p e ł n i o n e m i  k w e s t y o n a r y u s z  a- 
mi  nadesłać Wys. Wydziałowi kraj.

Przesyłki i korespodencye będą w o l n e  o d  
p o r t a ,  skoro na adresie umieszczony będzie na­
p is: „W skutek urzędowego wezwania, zatem 
w myśl art. II. (ustęp 4.) ustawy z dnia 2. pa­
ździernika 865. Nr 103 Dz. PP. wolne od 
portau.

W razie zapotrzebowania większej ilości kwe- 
styonaryusza jakoteź instrukeyi, zechcą się Szan. 
Oddziały odiieśe w p r o s t  do Wydziału kra­
jowego.

Zalecamy przytem Szan. Oddziałom broszur­
kę p. Cieślikowskiego „O torfach, ich pochodzeniu, 
sposobach wydobywania, przerabiania i zastoso­
wania do użytku domowego i fabrycznego, z u- 
względuieniem stosunków krajowych-'. — War­
szawa 1880.

Lwów, duia 12. czerwca 1881.
Z Komitetu c. k Towarz. gospodarsk. galie.

W iceprezes : Sekretarz T o w .:
Piotr Gross. J. Greliński.

snego dobra żydzi ale c i , którzy stoją twardo przy 
wierze ojców a nie ta  w zrastająca falanga renegatów  
bezwyznaniowców, k tó ra  jedynie dotychczas dla w ła­
snych osobistych widoków u d a j e ,  że należy do w y­
znania mojżeszowego. Dosyć jednak  na tych kilku uw a­
gach, które się gw ałtem  cisną pod p ió ro ; pomówimy 
może więcej kiedyś na innem  miejscu.

W racając do teatru , zaznaczamy, że pomimo licz­
nego zastępu w społeczeństwie naszem, mianowicie 
we Lwowie, zamożnych izraelitów, którzy w innych 
wypadkach nie szczędzą w ydatków, aby na każdym 
kroku manifestować inteligentne stanowisko, jakie zaj­
m ują (?), je s t to niczem innem jak  tylko bezdusznym 
blichtrem  pawiej natury, aby tern o lśn ić, lecz niech 
w tej falandze n ikt nie szuka głębszej i uczciwszej 
myśli a mianowicie łączności i życzliwości narodowej. 
Niechby się tylko we Lwowie pojawiło na nowo nie­
mieckie towarzystwo teatra lne  lub takaż opera, w ten­
czas pierwszorzędne miejsca w teatrze zapełniałaby 
żydowska „li a u te  v a  u l  e“ na wyścigi. Wprawdzie 
wiele sobie obiecywano od wpływ u izraelickiego k a­
syna, lecz „ G e s e l  1 i g k e i t  s V e r e i a y "  pozostaną 
na zawsze „G e s e 11 i g k e  i t  s V e r e i n a i n i " ,  po 
których się niczego spodziewać nie możemy, chociażby 
si ■ takowe z samych posłów na sejm  krajowy i z samych 
doktorów praw  składały, którzy tworzą jakby widomy 
senat narodu żydowskiego we Lwowie, a jak  wieści 
niosą, ich jedynem  marzeniem jest, aby tu  utworzyć 
ekspozyturę „ A l i a n c e  I z r a e l i t ę . "

Teraz słówko do pana Miłaszewskiego. P o jm u­
jemy najzupełniej usiłow ania jego i walkę, jaką m ate- 
ryalna strona dyrekcyi nastręcza. Nie wątpimy ani 
na chwilę, że wyniki będą zadowalające —  lecz bądź 
co bądź pan M iłaszewski nie powinien się pozwolić 
zbijać z toru ale stać tw ardo przy raz obranym progra- 

bo odszedłszy od tego, może się wtenczas dopie-

U siłow ania wszelkie a niezbyt godziwej natury , 
aby p. M iłaszewskiemu u trudnić kierownictwo tea tru , 
a poprostu  takowe uniem ożebnie, zaczynają nareszcie 
tracić na sile i je s t nadzie ja , że będzie coraz lepiej, 
gdy tylko minie gorączka le tn ia . K ilka dni chłodniej­
szych udowodniły, że obałam uceni powracają do te a ­
tru , jak  zbłąkane owieczki —  że nietylko „Kościuszko 
pod 11 acław icam i", i inne pożądane racyonalne utwory 
sceniczne wywierają swój wpływ, i da Bóg, pom ału 
sm ak publiczności lwowskiej lubować się będzie w tern 
co uczciwe —  nasze — uszlachetniające. Cyrk Kremb- 
sera zapełnia głównie publika Szmeigełesów et tu tti 
(juanti wprawdzie chrzczonej, ale niepoprawnej w ar­
stw y społeczeństwa, dla której hasłem : życie na dziś ■ a 
bez ju tra , ubarw ione wonią b łotka niemoralnego.

Co do naszych braci Polaków  mojżeszowego wy­
znania, to tracim y z każdym dniem coraz więcej w ia­
ry  w ich łączność narodow ą. D la tak  zwanego „To­
w arzystw a" izraelickiego recte „ a r y s t o k r a t y c z n e ­
g o "  te a tr  polski je s t nietylko obojętną, ale prawie 
w strę tną  areną kultury. Dążą oni na wyścigi, cyrki, 
budy czerniowieckie i inne o żargonie n iem iecko-ży­
dowskim, a naw et najniem oralniejsze „T ingl T ang le“ • 
lecz w teatrze jeżeli ujrzysz jedną lub kilka rodzin, 
to już wypadek nadzwyczajny. Prędzej dopatrzeć mo­
żna- żyda starow iercę, w hałacie i z siwą brodą, k tó­
ry gdy przyszedł do tea tru , widzisz po nim, jak z pra- 
wdziwem zajęciem usiłu je  się przejąć duchem gry. 
Takie spostrzeżenia mieliśmy sposobność czynić na 
kilku  przedstaw ieniach „Kościuszki pod R acław icam i", 
do którego to utw oru w prow adził autor dziwnie szla­
chetną postać żyda, starego zakonu Abraham a. Zda­
wać by się powinno, że m i a n o w i c i e  w d z i s i e j ­
s z y c h  c z a s a c h  m ają żydzi sposobność do wycofa­
nia się z kosmopolitycznego obskurantyzm u i z lekko­
m yślności, z ja k ą  przeważnie postępują a natom iast 
zam anifestow ania tych uczuć jakie głosi „Ojczyzna", 
w ydaw ana obecnie przez kilku izraelitów, a które to 
pismo pow italiśm y szczerze i serdecznie. Tymczasem 
nabywam y przekonania, ze pismo to je s t nietylko kro­
pelką, k tó ra  bez sku tku  ginie w cuchnącej kałuży i 
od współwyznawców, dla których pisane, nie znajduje 
poparcia, przeciwnie, obmawiane je s t z szyderstwem .

N ikt nas nie posądzi zapewne, ażebyśmy w o- 
bec inscenow anych przez Moskali i Niemeów hec ży­
dowskich, usiłow ali dolewać oleju do ognia. Przeciw  
takim  czynom z a s t r z e g a m y  się najsolenniej; ale 
n ik t nam nie może wziąść za złe, jeżeli opierając się 
n a  codziennem doświadczeniu, przedstaw iam y sprawy 
społeczne tak , jak  one rzeczywiście są, a to co się 
p rzed  oczy przedstaw ia, upraw nia nas do tw ierdzenia, 
iż być może, że z czasem przyjdą do zrozumienia w ła-

m i e ,
ro położenie stać niebezpiecznem. Do uwagi tej powo­
dują nas fakta, iż od czasu do czasu ulega dyrekcya 
p o k u s ie , i —  wprowadza na nowo do repertoaru 
utwory, z którymi raz ua zawsze należałoby uczynić 
rozbrat, a do. tak ich  zaliczamy i „Piękną H elenę", 
za którą gotowa znowu w ypłynąć i „N iniche". N ie­
chaj szanowna dyrekcya wierzy, że takie eksperymentu 
obliczone wprawdzie tylko na kasę, nic nie pomogą, 
ale tylko zaszkodzą.

N atom iast z radością podnosimy usiłow ania dy 
rekcyi, która nie traci ani jednej chwili czasu, aby 
złożyć operę z sił w łasnych i takowe odpowiednio 
przygotować. Troszeczkę tylko uwzględnienia i cierp li­
wości ze strony naszego społeczeństwa, a cel da się 
osiągnąć.

Obecnie debiutowało dwóch młodych śpiewaków: 
pp. B arski i P au li. Są to ich pierwsze w ystępy na 
scenie. Mianowieie p. P a u l i ,  który w ystąpił w „M ar­
cie" operze Flotow a w roli P lum keta, przyjęty został 
przez publiczność nader sympatycznie, albowiem głos 
jego basowy, który chociaż potrzebuje jeszcze w yro­
bienia, to jednak już dziś je s t przyjemny; śpiewak ten 
rozumie, czego od niego kompozyeya żąda, a in teligen­
tne w ykształcenie i swoboda ruchów  dowodzi, że p. 
P au li może już teraz śm iało występować w operach, 

w krótkim  czasie będzie bardzo użytecznym. Gdy­
byśmy nie byli już obyci z niesum iennością domoro­
słych recenzentów naszych Teimsów, toby nas miano­
wicie ocena „Gazety N arodow ej“ , która uw ażała za 
stosowne jednym  zamachem zamrozić pierwszy raz wy­
stępującego na deski teatralne śpiew aka, a temsamem 
wypchnąć go ze sceny lw ow sk ie j, toby nas zjadli- 
wość ta  niesum ienna oburzyła. Gdy jednak pióra pp. 
recenzentów z Teimsów już id  daw na nie dają dy­
rektyw y publiczności i tylko ktoś bardzo naiw ny i nie 
znający stosunków zważa na takowych, to też radzimy 
i p . Paulem u, aby na krytykę tych wyroczni nie zw a­
żał, gdyż publiczność obecna na przedstaw ieniu „M ar­
ty "  wyszła z jaknajprzychylniejszem  zdaniem o mło­
dym śp ie w ak u , bo ona przeczuwa , że on będzie 
ozdobą opery polskiej.

Akcye p. A 1 m y idą w górę ; za każdym w y­
stępem  widać znaczny postęp i Pr &cę, z czego się ser­
decznie cieszymy. Chóry prowadzone są znakomicie. 
Jedynie pan i S kalska w roli M arty n ie  zadowolniła 
nas. Być może, że podlegała jakiejś niedyspozycyi, 
gdyż głos jej by ł, mianowicie w wyższych tonach, tak  
ekscentrycznie metaliczny, iż w yw ierał na słuchaczy 
nie bardzo przyjem ne wrażenie, w skutek czego dały 
się słyszeć zdania osób kom petentnych , że „M arta" 
je s t dla pani Skalskiej nieprzystępną.

W e wtorek przedstawiono trzy komedyjki z fran- 
cuzkiego: „Żona, która zwodzi m ęża", „Żona, która
nienaw idzi m ęża", „Żona, która k łam ie". Wieczór ten 
pod względem gry w ypadł wybornie, a  publiczność 
opuściła te a tr  z zupełnem  zadowoleniem. Komika i 
wysoko dram atyczne sceny wydobywały odpowiedne 
wrażenie. Nie mamy m iejsca, aby mówić o wszystkich 
artystach , lecz mamy obowiązek podniesienia gry  s ił 
zaangażowanych dopiero przez p. M iłaszewskiego. —  
Otóż przedewszystkiem  panna Cichocka w  komedyi 
„Żona, k tóra nienawidzi m ęża", urzeczyw istnia to , 
cośmy o niej po pierwszyeh w ystępach mówili. A r­
ty stka  ta  w rolach „am antek salonowych" chociaż

takowych nie psuje, wątpimy, aby stanęła wysoko. 
N atom iast w rolach więcej charakterystycznych, w któ­
rych g ra  uczuć zaznacza się w wyraźniejszych kontu­
rach, w których skala i cieniowanie prawdziwie d r a ­
matycznych chwil wymaga subtelnego cieniow ania ,  
tu  panna Cichocka je s t na swojem miejscu i w swo­
im właściwym  żywiole. Z roli J u l i i ,  w yw iązała się  
nadspodziewanie. Dowiodła, że przy dalszej sum iennej 
pracy jak  do tąd , zajmie ważne stanowisko na scenie 
polskiej, co jej wrodzona inteligeneya i ła tw e pojmo­
wanie charakterów  dram atycznych wielce u ła tw i. Rzę­
siste oklaski jakie odb ie ra ła , nie były wynikiem  m - 
seenowanej „k lak i".

P an n a  Łem picka posiada również m ateryał sce­
niczny. W  komedyi „Zona, która k łam ie", w roli K le­
mentyny byłaby nie złą, gdyby się m ogła pozbyć w i­
docznej trem y, przezco głos jej stałby się w yraźniej­
szym. Dalej radzimy jej, aby więcej studyow ała cha- 
rakteryzacyę. sceniczną , która mianowicie w Klemen­
tynie raz iła  brakiem  te c h n ik i, by ła jakby rozm yślnie 
zastosowana do pąsowego garn itu ru  sukni. Niech te 
uw agi jednak młodej artystk i nie z ra ż a ją , bo to ju ż  
taka nasza n a tu r a , że nie lubim y nic obwijać w ba­
wełnę. P rzyjacielskie zdania nie dążą do zniechęcenia, 
ale są objawem prawdziwej życzliwości. —  P an  YVe- 
bersfeld zaczyna na seryo pozbywać się dawnych na­
leciałości „ak torsk ich", a- zaczyna myśleć o wymo­
gach sceniczno artystycznych. Otóż z przyjem nością 
dajemy mu patent prawie wyłączności na Bartoszów 
Głowackich i inne charaktery wieśniacze , w których  
się wym aga prawdziwego zacięcia m azurskiego. Oprócz 
tego i w takiej roli, jak  „De L angeais", w komedyi 
„Żona, która nienawidzi m ęża", by ł na swoim m iej­
scu i wywiązał się z tej roli bardzo przyzwoicie, 
co też publiczność zaraz zauważyła.

Przez kilku naszych czytelników poczynione nam  
zostały u w a g i, że zawiele poświęcamy miejsca w p i­
śmie dla tea tru . Obowiązkiem naszym je st odpowie­
dzieć jak  n as tęp u je :

W obec faktów, że inne pisma zbyt pobieżnie 
lub tendencyjnie niechętnie trak tu ją  scenę polską we 
Lw ow ie, obowiązkiem więc naszym uważając scenę 
jako nader ważny czynnik w ykształcenia społeczno- 
narodowego , nie spuszczać takowej ani na chw ilę 
z oka, a ile możności przypominać ty m , którzy m ają 
obowiązek w spierania tej instytucyi moralnego wycho­
wania. D la tego też, jak  dotąd tak  i nadal będziemy 
poświęcać teatrow i s ta łą  ru b ry k ę , aczkolwiek i ta  
zdaniem naszem nie je s t jeszcze w ystarczającą.

N a d e s ł a n e .

Na 1881.1. Lipca
p o trz e b a

z w y k ł y c h  k r a j o w y c h
B liższa  w iadom ość pod lit. Z. O. K . w R e d a k c y i

tegoż pisma. 3—3

Miejscowe juk i z prowincyi Listy pienię­
żne i przekazy na prenumeratę prosimy przysełać 
zawsze pod adresem: Do Administracji (lub Eks­
pedycji) S z t a n d a r u  p o l s k i e g o  (lu b  S t r a ­
ż n i c y  p o l s k i e j ) ,  na ręce pana Szczęsnego Be­
dnarskiego, w drukarni p. Anny Wajdowiczowej, 
Rynek 1. 9.

I

W. MARSZAŁKIEWICZ |
we Lwowie ul. Krakowska 6

poleca
swój o M eie  zaopatrzony

Handel towarów korzennych
a to :

cukru, kawy, herbaty, rumu, świece, 
wina, likwory, owoee, sery, masło, bryn­
dzę i t. p. w jakości najprzedniejszej i 

po cenach najmierniejszych.

P iw a  butelkow e
lwowskie, okocimskie i karwińskie.

Św ieże  w o d y  mineralne  
krajowe i zagraniczne.

Łaskawym odbiorcom zamiejscowym 
przy zaknpnie towarów nad zł. 25 z wyłącze­
niem cukru, odsyłam kupione w handlu moim 
towary, własnym kosztem do wskazanej mi 
stacyi kolei galicyjskich. 5—0

Cenniki wysełam na żądanie gratis.
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XX. Zamknięcie rachnnków

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
"W " JU L ! •  su JUł, uu w  I  9

za czas od 1. kwietnia 1880, roku do 31. marca 1881, roku.

(D ział ogniowy.)
Przychód. Fundusz asekuracyjny ogniowy na r. 1880. Rozchód.

z łr . Ct. złr . ct.

W  roku 20tym wystawiono 135 855 ważnych polic, któremi ubez­ Prem ia kontrasekuracyjna . . . . . 536.673 99
pieczono o wartość złr. 277,683.353 Szkody i koszta likwidacyi wypłacone w r. 20tym złr. 1,049.661.22

Zaliczka przeniesiona z roku 19go netto złr. 681.081-94 Zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych za
Prowizya agencyjna i kontrasekuraeya . „ 212.039-20 469042 74 szkody . . . . „ 284 777-42 764.883 80
Zaliczka zebrana w roku 20tym . . . . . 2,000.150 70 Fundusz na szkody nieuregulowane po strąceniu udziałów
Procenta od papierów wartościowych . złr. 52.286-39 kontrasekuracyjnych . 71 651 _
Procenta od gotówek lokowanych w bankach Zaliczka na dalsze lata . . . złr. 763.103-57

i zakładach . . . .  „ 37.390-53 Prowizya agencyjna i kontrasekuraeya na dal­
Procenta od weksli stron ubezpieczonych „ 8.317-40 97.994 32 sze lata . . . .  v 252.751-11 510.352 46
Dochód z realności netto . . . . . 4.552 92 Prowizya agencyjna . . . . . . 145.334 41
Fundusz na szkody nieuregulowane z roku 19go . 93.328 84 Pensye, emerytury, dodatek drożyzny i remuneracye 136.827 26

Koszta lokalu na biura dyrekcyi i reprezentacyi 6.959 86
W ydatki pocztowe dyrekcyi. reprezentacyi i ajentów 17.752 88
Koszta podróży administracyjne . . . 4.420 87
Koszta podróży i dyety członków Rady nadzorczej 7.024 51

| Papier, druki, księgi, opał, światło i t. p. potrzeby biura,
prenum erata czasopism, inseraty i t. p. wydatki . 25.306 26

Koszta prawne . . . . . . . 5.364 15
Subweneye dla straży ogniowych . . . . . 1.784 06

i Na różnicę kursów . . . . . . . 2.521 71
I Podatki zapłacone . . . . . . . 2.791 82

Odpisy z wartości inw entarza . . . . . 1.793 68
Odpis wątpliwych zaległości . . . . . 2.175 97

> Restauraeya i adaptacya domów . . . . . 13.483 16
Szkody i salda z interesu b. galicyjskiego Towarzystwa 6.17-2 32
Fundusz na remuneracye . . . . . . 14.464 _
S aldo : Czysta pozostałość 27-05°/, . . . . 387.372 75

2,665 109 52 2,665.109 52

Stan czynny. Rachunek bilansu z d. 31. marca 1881. Stan bierny.

Zapas gotówki w kasie z dniem 31. marca 1881 r.
W  bankach i zakładach na rachunku bieżącym .
U dział w towarzystwie wzajemnego kredytu 
W  towarzystwach zaliczkowych . . . .  
W ierzytelność i papiery wartościowe za przyjęcie interesu 

galicyjskiego towarzystwa . .
W eksle od stron ubezpieczonych . . . .  
Zaległości u agentów i reprezentacyi 
Na rachunku różnych stron . . . .
Towarzystwa asekuracyjne . . . .
S trony ubezpieczone i gminy za sikawki .

Papiery w artościow e, 
własność funduszu rezerw owego ogniowego :

4%  listy  zast. gal. tow. kred. nom. zł 
5°/0 listy  zastaw, tow. kredyt. „
6°/0 listy  zast. gal. banku kip. „
Akcye gal. banku hipotecznego „
Akcye g. banku dla handlu i przem. „
P rio rite ty  kolei lwow.-ezern. I. em. „
Losy pożyczki lot. z roku 1860 „
P rio rit. banku g. dla handlu i prz. „
Obligaeye poż. kraj. z roku 1873 „
Akcye zakładu kred. -ziemskiego „
6 %  listy  zast. zakładu kred. ziem. „
4°/o lis ty  zast. król. polskiego rbs.
^ /o ffl w n ■ w 
W artość kuponów z dniem 31. marca 1881. roku 
W artość realności w Krakowie i we Lwowie 
W artość 'inw entarza . . , .
Książeczka wkładkowa Towarzystwa wzajemn. kredytu (wła­

sność funduszu kalek straży ogniowych)

87.800 po zł. 93-75 ) 
100-— *) 
100— *) 
300-—
30-— 
92-80 

129-60 
8 0 - -  

100- —  

100 —  

100-— 
rb. 97 - 3)
„ 98-25

287.600
337.200

40.000
4.000 

34.800
2.000 

12 300 
27.400

5.0C0
80.000 

1.950
167.050

coco

złr.

54.146
319.209
100.000
115.725

133.587
143.825
287.793

37.342
47.288

8.893

82.312 
287.600 
837.2! 0 

60.000 
600 

32.294 
2.592 
3.690 

27.400 
5.000 

30.000 
2.250 

195.310 
13 821 

242.350 
7.105

1.504

2,578.341

et.

70

61
95
82
76
51
12

23

50

20

Kurs z 31/3 1881. wynosi zł. 100 ct. 40. Z  powodu losow. po zł. 100 wzięto tylko zł. leO. 
n n n 403 I) 30. „ „ „ 100 i, „ n 100.

3) Rubel po 119.

Rezerwa zaliczki na dalsze lata . . złr. 763.103’57
Prowizya ajentów na dalsze lata i kontrase-

kuraeya . . . . „ 252.751-11
Rezerwa na szkody nieuregulowane 
Fundusz na zwroty z lat poprzednich 
Fundusz kalek straży ogniowych .
Rachunek różnicy kursów .
Rezerwa specyalna 
Fundusz na należytośei skarbowe 
Fundusz na remuneracye .

Fundusz rezerw ow y :
Stan z dniem 1. kwietnia 1880 . . złr. 1,311.020-—
Przybyło w roku 20tym z 10% od zaliczek, z 

zysku na wylosowanych i sprzedanych 
papierach wartościowych i z niepodnie- 
sionego zwrotu . . . .  78.519-52
Saldo: 127 '/, zwrotu dla członków =  złr. 886.626-73

Czysta pozostałość)ułamek 0.05°/o do fu n .re z .=  „________746-02

złr.

1,389.539

387.372

ct.

510.352 46
71.651

101.294 96
1.504 —

79.721 87
17.191 89
5.248 75

14.464 ----

52

75

2,578 341 20

Kraków 31. marca 1881.

D Y R E K C Y  A:
Henryk. Hr. W odzicki, Maksymilian Łepkowski, Henryk Kleczkowski. N a c z e ln ik  rachunkowości:

Jan Geisler.
K O M I S Y A  K O N T R O L U J Ą C Ą :u

A. Benoe, Zygmunt Dybowski, Franciszek Jasiński, Józef Hr. Męciński , Bartłomiej Rozwadowski.
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Przewodnik przemysłowo-handlowy po Lwowie.

C. k. uprzjw. kolej Arcyksięcia Albrechta.

Ogłoszenie
Z  dniem 20. Czerwca 1881 kursować zaczną prócz pociągów mieszanych ogłoszonych 
w  rozkładzie jazdy ważnym od dnia 15. Maja 1881, jeszcze niżej wyszczególnione

d w a  pociągi, k tó re  codziennie na przes t rzen i  między S try jem  i Doliną p rze ­
wozić będą osoby w 2giej i 3ciej klasie, a  mianowicie:

„PATRIA u

P o c i ą g  L . 55.
Odjazd o godz: m inut: 

ze Stryja 11 — przed połud.
z Bratkowiec 11 10 „ „
z Morszyna 11 43 „ „
z Lisowic 11 53 „ „
z Bolechowa 12 21 po południu.

Przyjazd o godz: minut: 
do Doliny 1 —  po południu.

P o c i ą g 1 L . 82 .
Odjazd o godz: m inut: 

z Doliny 1 25 po południu,
z Bolechowa 2 10
z Lisowic 2 28 ,, „
z Morszyna 2 40 „
z Bratkowiec 3 4

Przyjazd o godz: m inut: 
do Stryja 3 14 po południu.

Pociąg L. 55. łączy się w Stryju z pociągiem L. 27. przychodzącym tamże ze Lwowa o godz. 10. minut 
17. przed południem.

Pociąg L. 82. łączy się w Stryju z pociągiem L. 28. odchodzącym z tamtąd do Lwowa o godz. 4. minut 9. 
po południu.

Przez wprowadzenie tych dwóch dla przewozu osób przeznaczonych pociągów umożliwiamy Szanownej 
Publiczności we Lwowie i Stryju odwidzanie zakładu leczniczego w Morszynie wr dogodnej porze d n i a ,—  a względnie 
dalszą jazdę aż do Doliny bez przerwy w Stryju, w przeciwnym zaś kierunku otworzyliśmy drugą bezpośrednią ko­
m unikac ję  dziennie z Doliny do Lwowa. 1—3

Lwów 11. Czerwca 1881.

D Y R E K C Y A  R U C H U .

J. NEU HÓ FER
c. k . nadworny

o p t y k  i m e c h a n i k  
we Lwowie.

ulica Karola Ludwika 1. 9.,
róg ulicy Sykstuskiej, 

poleca Szanownej P . T. Publiczności swój 
bogato zaopatrzony i najmiększy skład towa' 

rów, jako to :
O kulary, cwikiery rozm aitego fasonu z ró 

inorodnem i szkłam i od 1 zł. począwszy i 
wyżej.

lo rn e tk i  ręczne w oprawie rogowej, szyld- 
kretowej, srebrnej, złotej, z perłowej macicy 
i słoniowej kości.

Lornety teatralne od 3 zł. i wyżej.
Binokle wojskowe od 16 zł. i wyżej. 
Dalekowidze od 2 zł. i wyżej.
Toleskopy, perspektywy myśliwskie. 
M ikroskopy, lupy, szkła do czytania, kom ­

pasy, busole.
B arom etry metalowe (Aneroidy) od 5 złr. i 

■wyżej.
Term om etry rozm aite od 30 ct. i wyż. 
A lkoholometry po zł. 2.50, 3.60 i 5. 
Sacharom etry po zł. 2.50 i 3.30.
Areometry i manometry do kotłów parowych. 
Taśmy m iernicze, wagi w odne, piony, raj- 

scajg i, calówki (Zoelstócke), łańcuchy m ier­
nicze.

A paraty rotacyjne, maszyny do elektryzowania.
pudla stereoskopowe i obrazy, metronomy. 

Instrum ents, mechaniczne i geodezyjne, m ate­
matyczne i fizykalne w największym w y­
borze. 5— 0

Naprawy we wspomnianych artykułach 
przyjmuje się i  oblicza jak  najtaniej.

Zamówienia z prewincyi uskutecznia się 
za zaliczką odwrotną pocztą Każdy osobiście, 
kupiony albo sprowadzony przedmiot odmie­
nić można, jeżli nieodpowiedni, w ciągu dni 14

2~° J. Neuhdfer,

Aleksander  Getritz
I n t r o l i g a t o r ,  lłynek 1. 41.

Poleca swoją p racow nię, w której od naj- 
pyszuiejszych opraw do całkiem  zwykłych 
broszur zamówienia przyjmuje — niemniej zna­
n ą  fabrykę ozdobnie wykonanych okładek z płó­
tna, na wszystkie dzieła polskie — swoim od­
biorcom nadal poleca. 8—0
-.______ ■ '- J J *

Wydawca i odpowiedzialny redaktor J. N. z Oleksowd Gniewosz.

I WODY LEKARSKIE \
z Fabryki parowej wód gazowych >

K .  B Z Ą C Y  w  K r a k o w i e
\ aprobowane przez świetne Towarzystwo lekarskie w Krakowie, izaleeane 
< bywają w odpowiednich słabościach.

WODA SELCERSKA , nie ustępuje w niczem wodzie rodzimej.
WODA r f ) R 7 K A  w edług c-ześci składowych żródla W i k t o r  y i , lecz w sm aku 
VVUUM t u n i t H ,  - 0(j n jej znBCZt)ie przyjemniejsza,

WODA z PYROFQSFORANEM ŻELAZOWYFA > zawierająca znaczna ilość
środka czynnego , znośna nawet przy chorobach z wrażliwym 

przewodem pokarmowym.
WGCA LITOWA zaw!eraj§ca daleko znaczniejszą ilość węglanu litowego, niżli 
'  L l u " " ’ ja tako lw iek  woda mineralna rodzima", lit zawierająca.
WODA JODOWA Przevyżezai? ca dością jodu wszelkie wody rodzim e, jod

W O D A  W IC H Y  wedh’g części składowych źródła C elestyny i Grandę Grille,
M , nie ustępująca w niczem wodzie rodzimej, co do ceny zaś

jest od niej o wiele tańszą.
S k ł a d y  w  K F A E C W 1 E :  w Aptece pod Gwiazdą, ulica Florayariska w Aptece 

pod Słońcem, Rynek Główny; w Atpece pod Złotą Głową, Rynek g łów ny; w handlu
p. Janigi, Rynek Główny."

Życzący sobie mieć te wody na  składzie, raczą się porozumieć z w łaścicie­
lem fabryki. " " 5—o

J E N E R A L N Y  DOM ZLECEŃ
w Krakowie Nr. 4( 5 ul. Szpitalna.

Poleca yvW. PP. dziedzicom dóbr ziem­
skich urzędników, gospodarzy, jako to : jene- 
ralnych p lenipotentów . rządców , ekonomów, 
guwernerów, pisarzy, leśniczych, goizelników, 
kucharzy, ogrodowych, borowych, stelmachów,’ 
kowali, cieślów, w łodarzy, karbow ych, dalej: 
guwernantki, klucznice, bony, gospodynie, pan­
ny służący itd.

Za wyżej wym:enioT-e osoby, których naj- 
w itkeza część z W. Ks. Poznańskiego się 
zgłasza i dokładrie w najnowszej kulturzej 
która w zakres rolniczy wchodzi, sa obeznane, 
i za których biuro, „P a tria0 na każdem kroku 
ręczy za praktykę i moralność.

Dalei pozwala sobie biuro „P atria0 nad­
mienić, iż wszelkie żądania ze strony W W. 
PP. ełdebodawców są bezpła tre  i bez kosztów; 
a zatem powołując się na powyższe, upraszamy 
jak  najuprzejmiej o wczesne zamówienia, a na 
żadanie będą zaraz kopie świadectw lub oso­
biste przedstawienia spełr.iore.

Z poważaniem 
„PATRIA0, Jeneralny dom zleceń.

T. u. LEWANDOWSKI
właściciel bióra „P a tria0 a  „Concordia0 b iura 

zleceń w Poznaniu. 2—3

ZAKŁAD POSŁUGACZY
miasta Lwowa

przyjm uje w szelk ie  czyn n ości i  
u słu g i tak p u b liczn e jak oteż dom o­

we prywatne,
przeprowadzenia ruchomości oraz spedycyj ko­

lejowych. 2 _ o

Łaskawe zlecenia przyjmuje Dyrekcya 
plac Halicki 1. 7.

JOZEF EDEB
f o t o g r a f

Hotel Angielski we Lwowie
wyrabi a:

6 sztuk fotografij wizytowych zwykłych 3 zł. 
6 „ „ „ emaliowanych 5

12 „ „ „ zwykłych 5
12 „ „ „ emaliowanych 8

Gabinetowe fotografie. 6—0 
Nowość: fotografie ń la Mak art space­

rowe i Boudoir. 
Widoki, grupy, reprodukcje,

większe fotografie, powiększenia do na­
turalnej wielkości 

po cenach  umiarkowanych .

L E O P O L D
WARCHAŁOWSKI

budewniery : z a p r z y s i ę ż o n y  
rzeczoznawca 5—o

M ow ażniony przez c. I  władze rządowe
przyimnje i wykonywa wszelkie roboty — mu­
rarskie/ciesielskie, s to larskie ,  kamieniarskie

inne w zakres budownictwa wchodzące, wy­
konywa plany i kosztorysy — przyjm uje pro­
wadzenie robót budowniczych tak  w mieście 

Lwowie jakoteż i  na  prowincyi.

Oraz poleca swój w ars ta t  wyrobu więżb 
dachowych, schodów i wszelkich innych robót 
ręcząc za doborowy i zdrowy m ateryał.

Zamówienia przyjmuje się przy placu 
Kapitulnym Nr. 2. I. piętro — we Lwowie.

T o w a r z y s t w o  E p s ź y w c z e
we Lwowie

plac DominM sM  1.1.
donosi członkom swoim, że dostaje co 
dzień świeże deserowe masło z najzna­

komitszych dworów.
Również ma zawsze dobre m a sło  ku ­

chenne. ser  s ło d k i w plaskankach 1 ser  
d z le r z k o w y  po najtańszych cenach.

Codzień wy born e  świeże szparag i .

Wina Irancnzltie. węgierskie i anstryacMe
po miernych cenach.

W oda kw aśna „Su l i  g u l i44
P iw a  b u te lk a  po 8 ct. f> -0  

Pierwsza galicyjska spółka

W Y R O B U  K O R K O W
w e  L w o w i e ,

zaopatrzywszy składy swoje w zapas prze­
szło d z i e s i ę c i u  m i l i o n ó w  korków
własnego wyrobu wszelkich gatunków i nu­
merów — poleca wyrób ten swój, który wyro­
bom zagranicznym nietylko wyrównywa, lecz 
je w dobroci jeszcze przewyższa, tak  dla pp. 
aptekarzy, kupców, piwowarów, zarządu zdro­
jowisk i t. d., zaręczając za spieszną i dokła­
dną wysyłkę. — Śprzedaie także drzewo kor­
kowe każdej grubości i objętości, jakoteż i od­
padki dla fabrykacji octu. — Cenniki i karty  

wzorowe na żądanie franko, bezpłatnie.
F a b ry k a  i  k an tor sp ó łk i u lica  S yk s-  
tu sk a  1. 17. — M a g a z y n y  sp ó łk i uL

S y k stu sk a  1. 8. 10-0

N o w o ś ć ! !

Niezrównany błyszcz
naobuw ie wszelkiego rodzaju,
szczególnie damskie i dziecięce, torebki skórza­
ne itp.nie zawierający w sobie części żywicznych* 
lub jakichkolw iek "szkodliwych materyałów, 
zatem konserwujący skórę N a j d o g o d n i e j ­
s z y  środek do utrzym ania ubioru w czysto­
ści, nawet bez pomocy sług  tak  w domu jak  

w podróży i w kąpieli.
F a b r y k a t  t e n  wyrabiany w fabryce pod- 
pisanego, przewyższa pod każdym względem 
tego rodzaju wyrób an g ie lsk i, naco mamy

niezaprzeczalne dowody- 5—0

Karol Rżąca, w K rakow ie.

Z drukarni A nny Wajdowiczowej (pt. Poremby), Rynek 1- 9.
Pod zarządem Szczęsnego Bcdnarkiego.


